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Przesyłką pocztową w Pań- 
®Jwie austryackiem na miesiąc

od Zes ê i1 ......................................z*r'  ̂ c. 25
 ̂ I Września do końca Grudnia „ 8 „ —

b r a k ó w  2 8  sierpnia.
^  obec zbliżającego się terminu otwarcia 

dorocznej sesyi sejmowej, moglibyśmy nie- 
i to samó powtórzyć, cośmy wypowiedzieli 
v temu przed zebraniem sejmu. W położe- 
11 Wewnętrznem kraju niewiele zaszło zmian, 

r c? si§ zmieniło, to nie na gorsze w każdym 
sazie- W położeniu politycznem państwa i na- 

stosunku do niego nic także nie zaszło 
Cleg°, coby wymagało zmiany stanowiska 

.'/jętego przez jjraj j kierunku naszej poli- 
Znej działalności.
m> do pierwszego, to jest co do stanu we- 

i si neS° j możnaby wprawdzie z narzekań 
j, ar8 powtarzanych ustawicznie w jednem 

.Pism lwowskich przedstawić czarny obraz 
woli, ucisku, poniewierania i krępowania 
na każdym kroku, a obraz ten pesymisty- 

do pUnî eścić w Tece Stańczyka, jako pendant 
PamflStU ^ptymowieza. Materyał to obfity dla 
ne etu tylko; każdy jednak kto nieuprzedzo- 
S u f i *  na nasze stosunki, komu
dom°J?tny język ojczysty wprowadzony dziś 
społem - * szk° ł i kto wierzy w własne siły 
Polity f 6̂ wa * prawo przyrodzone równie w 
W0 '*ak i w ekonomii obowiązujące, pra- 
\Va(jzV asnego d o r o b k u ,  potrzebę przepro- 
Przef0111̂ ’ zastosowania, i że tak powiemy, 

lawicma tyCh zasobów, jakie już posia- 
y, zapełnienia tych ram, jakie stoją otwo- 

, 11 dla naszej działalności — musi przyznać, 
ze. Położenie kraju i warunki p o d ź w i g n i e -  
? 1a go z upadku niepogorszyły się od roku 
Zeszłego.

Niezdobyliśmy odpowiedniego naszemu kra­
ju/* Stanow*ska wobec monarchii, ale to jak 
j. w r°ku przeszłym powiedzianem było, jest 
Jn kwestyą państwową niż krajową. Ma- 

* prawo i obowiązek dopominania się o to 
. ^łowisko, jako żywioł chcący zająć czynną 
> yodatnią rolę w organizmie państwowym. 
n zględy polityki austryackiej popychają nas 
j? Pole walki zasadniczej często z uszczerb- 

Glń rzeczywistych względów prowincyonal- 
dw êcz %  równowagę utrzymać między 
c temi kierunkami, względów zasadni- 
Wjst 1 Polityki austryackiej i względów rzeczy- 
giru ?. Polityki galicyjskiej, w jednym i dru- 
inte runku powinien nam przewodniczyć 
hie r°S kraJu * ™yśl polska. Gdy jednostron­
n o ,  PrzeProwadzać będziemy, i że tak powiemy 
^ P o j e m y  się w jednym tylko z tych kie- 
Uar °w z pominięciem drugiego, tem samem 
się aziIr)y ten interes i myśl polską. Oddawszy 
duj WzgJ§dnie i wyłącznie popieraniu zasa- 
m0, Ze) reorganizacyi monarchii, moglibyśmy 
dzy ZaJ ć̂ pierwszorzędne stanowisko mię-
by> . deralistami austryackimi (choć już dziś 
Wnj y to zapóźno w razie nawet przyjęcia 
n,e slcu Smolki), ale utracilibyśmy tem sa- 
Pier nasze stanowisko polskie, opuszczając 
h a ^ tH y  cel zorganizowania tego rozbitku 

"eJ ojczyzny, który sam jeden pozostał

w warunkach dozwalających przeprowadzać 
rozwój narodowy.

Poświęcenie zasad, które nam winny prze­
wodniczyć w udziale naszym w sprawach pań­
stwowych, dla celów utylitaryzmu chwilowego, 
prowincyonalnego, staje się również abdyka- 
cyą, abdykacyą z polityki polskiej.

Lecz raczej pierwszego niż drugiego zbo­
czenia należy się obawiać w pracach przy­
szłego sejmu. Błąd popełniony 2go marca i jego 
następstwa w nieodpowiedniem stanowisku prze- 
szłorocznej delegacyi wobec konstytucyi gru­
dniowej i praw zasadniczych, usiłowano napra­
wić i sprostować przez rezolucyę sejmową. Win­
niśmy też w konsekwencyi naszego działania 
znaleść w rezolucyi przystań, że tak powie­
my, do której należy nam się zwracać, ale 
nie warownię, w której mielibyśmy się zam­
knąć, raczej punkt wyjścia niżli ostatnie sło­
wo. Gorszeni od abdykacyi chwilowej jest 
zawiązanie sobie rąk do dalszej swobodnej 
działalności politycznej. To też jeśli szkodli- 
wem dla państwa, a dla krajów koronnych i 
ich niezadowolnionych potrzeb autonomicznych 
niesprawiedliwem jest stawianie zasady non 
possumus przez niemieckich zwolenników kon­
stytucyi grudniowej w dogmat chcących ją  
zamienić, dla nas byłoby niepolitycznem w 
sprawie rezolucyi kierować się podobną zasa­
dą. Czy w razie możności rozszerzenia pro- 
gramatu krajowej polityki i posunięcia go da­
lej do zasad federalizmu, czy znów w potrze­
bie zadowolenia się temi ustępstwami, jakie 
na razie dadzą się uzyskać, krępowanie się 
podobnym dogmatyzmem politycznym byłoby 
nader szkodliwe.

Dogmatyzm polityczny wrednym tylko razie 
znachodzi właściwe zastosowanie,] a mianowi­
cie tam, gdzie ma za podstawę prawa hi­
storyczne narodu. On to uwieńczył zwycię­
stwem zasadniczą opozycyę Węgrów, on uspra­
wiedliwia bezwzględność opozycyi czeskiej. 
U nas dogmatyzm podobny nie ma podstawy 
w starych konstytucyach i sankcyach pragma­
tycznych monarchii rakuskiej, ale zawsze 
winien dalej sięgać, jest dużo wyższej natu­
ry. W tamtej sferze nieprzedawnionych praw 
historycznych i przyrodzonych praw narodo­
wych my także mamy swoje non possumus. 
To non possumus historyczne, ta^przewodnia 
myśl narodowa jasną i prostą wytyka nam 
drogę, i chronić nas winna zarówno od nie­
wczesnych dzisiaj prób polityki doktrynerskiej, 
jak i od zagrząznięcia w ciasnym utylitaryz- 
mie. Równowaga tylko tam, gdzie myśl naro­
dowa przewodnią.

Jako przedstawiciel części narodu wiernie 
obstającego po wszystkie czasy za sprawą wol­
ności narodowej, winien sejm znaleźć odpo­
wiednią naszym obecnym warunkom i poło 
żeniu formę do zatwierdzenia i poparcia dą­
żności autonomicznych i federalnych w mo­
narchii. Forma ta znajdzie się łatwo, gdy się 
nie będziemy krępować ową dogmatycznością 
rezolucyi, a posunie może nas o wiele na 
drodze federalnej, nie strącając z tego stano­
wiska, jakieśmy na teraz uzyskali.

Jako odłam jednolitego organizmu, jako 
część rozbitej społeczności polskiej, winniśmy 
wytężyć wszystkie siły do uchronienia i roz­
winięcia tych zarodów życia, które uśpione

leżą na dnie naszego społeczeństwa.
Zadanie sejmu na tem polu wewnętrznej, 

organicznej pracy jest obszerne a pierwszo­
rzędne. Mamy wiele wolności nie produkcyjnej 
dotychczas, wiele instytucyj niezużytkowanych, 
wiele spraw naglących a nie rozwiązanych. 
Tym czasem zaś różne prądy rozrywają na­
sze siły na wszystkie strony, bo gdy doda­
tnich stron wolności nie ma komu wyzyskać, 
to ujemne same się rozwijają. Nie trudnoby 
wykazać całą listę niezałatwionych spraw, 
z któremi należałoby uporać się póki czas, 
i przez ich rozwiązanie stworzyć podstawę dla 
wewnętrznej pracy społecznej i dla dalszej 
zewnętrznej walki politycznej.

Od sprawozdawcy naszego wiedeńskiego, o- 
trzymujemy następujący dalszy ciąg obrad 
delegacyjnych:

'W ie d e ń  25 sierpnia.

f f f .  W liście niniejszym powracam do przed­
miotu, który mnie zajmował w korespondencji 
z 16go m., to jest do s t r e s  z c z a n i a  i k r y ­
t y c z n e g o  r o z b i o r u  rozpraw i, uch wał na peł­
nych posiedzeniach Delegacyi austryackiej co do 
wydatków na wojsko i marynarkę wojenną. Gdy 
ich uzupełnieniem są poniekąd obrady tyczące się 
kredytów dodatkowych do budżetów za r. 1868 i 
za r. 1869, żądanych przez ministeryum wojny; i 
gdy wszystkie cztery odcienia Delegacyi kierują 
się w tej sprawie temi samemi myślami przewo- 
dniemi, które im przewodniczyły w rozprawach nad 
budżetem wojskowym na r. 1870; — przeto także 
obrady nad kredytami dodatkowemi wchodzą w za­
kres rozbieranego przedmiotu.

Pisałem już, iż najlepszem streszczeniem i kry- 
tycznem rozbiorem długich rozpraw i uchwał De­
legacyi austryackiej co do wydatków na wojsko i 
marynarkę wojenną, jes t przedstawienie i ocenie­
nie głównych dążeń i myśli przewodniczących przy 
tych obradach czterem grupom delegowanych, na 
które rozdzielała się Delegacya austryacka wobec 
budżetu ministerstwa wojny i marynarki. Albo­
wiem te przewodnie myśli stanowiły istotny rdzeń 
wszystkich przemów i wyrażone są liczbami we 
wnioskach i uchwałach. Jakoż w liście 16go t. m. 
starałem się w właściwem świetle przedstawić dą­
żenia i myśli, które były treścią przemów i wnio­
sków stronnictwa ultra-niemieckiego, pragnącego 
n ie  t y l k o  zmniejszenia wydatków na wojsko 
(czego pragnie przeważna większość Delegacyi, lecz 
stara się to uskutecznić bez osłabienia sił zbroj­
nych państwa), jak raczej z m n i e j s z e n i a  wo j ­
s k a ,  r o z b r o j e n i a  s i ę  państwa związkowego 
austryacko-fl ęgierskiego i niegotowości jego do ja ­
kiejkolwiek wojny. Następnie wskazałem dążenie 
kierujące drugim odłamem Delegacyi austryackiej, 
tj. grupą jenerałów, starającą się, aby wydatki na 
wojsko w n i c z e m  n i e  b y ł y  z m n i e j s z o n e .

T r z e c i  najliczniejszy z odłamów, na które roz­
pada się Delegacya austryacka wobec budżetu woj­
skowego, jest pośredni między dwoma poprzednimi. 
Zdanie tej grupy delegowanych objawiło się prze­
ważnie we wnioskach większości wydziału budże­
towego. Wnioski te przyjęte po większej części 
przez Delegacyę, z a p r o w a d z a j ą  z n a c z n e  
o s z c z ę d n o ś c i  w wydatkach na wojsko, jednak 
b e z  z m n i e j s z e n i a  t e r a ź n i e j s z e g o  d o ś ć  
s z c z u p ł e g o  s t a n u  a r mi i -

Lecz jakkolwiek wnioski tego odłamu Delegacyi 
zbliżają się do zamierzonego celu, aby pogodzić 
oszczędność w wydatkach z wykonaniem uchwalo­
nych ustaw wojskowych; jednak niejednokrotnie 
z b o c z y ł y  z drogi do niego wiodącej, i temu od­
cieniowi Delegacyi uczynić można słusznie kilka 
ważnych zarzutów.

Z a r z u c i ć  m u  n a j p r z ó d  m o ż n a ,  iż nie po­
pierał znaczniejszych o s z c z ę d n o ś c i  w w y d a t ­
k a c h  n a  f l o t ę  wojenną i budowle w portach.

Zdrowy pogląd na dobro narodów państwo austrya- 
cko-węgierskie składających i na teraźniejsze po­
lityczne położenie Austryi względem mocarstw mor­
skich i względem Włoch, przemawiał właśnie za 
zaprowadzeniem większych oszczędności raczej w 
wydatkach na siły morskie, niż na siły lądowe. 
Wprawdzie zwiększenie floty wojennej byłoby ko­
rzystne także dla państwa austryacko-węgierskiego 
w jego możebnych działaniach wojennych. Ale zwa­
żając na teraźniejszy stan finansowy, można, b e z  
wy s t a w i e n i a  p a ń s t w a  n a  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o ,  o d r o c z y ć  wydatki na powiększenie floty 
aż do chwili przywrócenia równowagi w finansach, 
gdy przeciwnie n i e b  e z p i e c z n e  m b y ł o b y  dla 
związkowego państwa Austryą się zowiącego i nie 
zgodnem z właściwą dla niego polityką, z mn i e j -  
s z e n i e t e r a z s i ł z b r o j n y c h m  aj  ą c y c h  d z i a ­
ł a ć  n a  l ą d z i e ,  gdzie narodom Austryę składa­
jącym zagraża główny ich wróg, i gdzie narody 
te c z y n n i e  w y s t ę p y w a ć  p o w i n n y .  Dla tego 
to delegowani polscy najczęściej zgodnie z tym 
trzecim odłamem Delegacyj głosujący, odłączyli 
się od niego przy roztrząsaniu i uchwalaniu w wy­
dziale budżetowym wydatków na marynarkę wo­
jenną, zaproponowali znaczne w nich oszczędności, 
i wnioski pod tym względem utrzymali głosami 
swemi na posiedzeniu Delegacyi pełnej.

D r u g i m  z a r z u t e m ,  jaki uczynić można te­
mu pośredniemu odłamowi Delegacyi austryackiej, 
jest, iż wr sprawie subwencyi dla Lloyda i w wa­
żniejszej sprawie Pogranicza wojskowego, a mia­
nowicie co do zasadniczego prawno-politycznego 
pytania w tej sprawie, które wskazałem w prze­
szłym liście — zajęła ta  grupa delegowanych, z 
małemi wyjątkami, stanowisko przeciwne znanemu 
a słusznemu zapatrywaniu się Delegacyi węgierskiej. 
W skutek tego, większość Delegacyi austryackiej 
stanęła w tych sprawach po stronie niesprawiedli­
wości.

Nakoniec odłamowi temu Delegacyi zarzucić 
można, iż nie dość dokładnie badał niektóre wy- 
datki na wojsko. W skutek tego przyczynił się, 
iż Delegacya austryacka trzy tytuły wydatków na 
administracyę wojskową n i e d o s t a t e c z n i e  
z m n i e j s z y ł a ,  a znów przeciwnie cztery pozy- 
cye budżetowe na utrzymanie sił zbrojnych za  
b a r d z o o b c i ę ł a .  Jakkolwiek bowiem minister woj­
ny znaczne już zaprowadził huproszszenia i oszczę­
dności w administracyi wojskowej, na co niezbite, 
bo matematyczne, są dowody w liczbach, wj7pły- 
wające z porównania nietylko budżetów dawniej­
szych z przyszłorocznym, lecz nawet z porównania 
trzech ostatnich budżetów, tj. na rok przeszły te­
raźniejszy i przyszły; i jakkolwiek Delegacya wy­
znaczyła jeszcze mniejsze sumy na te wydatki, niż 
żądał minister; — jednak można było obciąć nie­
co więcej trzy tytuły wydatków, mianowicie: 13ty 
na utrzymanie i naprawę wojskowych budynków1 
oraz 7 i 8 na zarząd magazynami i ich utrzyma­
nie. Natomiast należało przeznaczyć wię.ksze sumy, 
niż uchwalono, na pokrycie np. wydatków objętych 
tytułem lOtym tj. na zbrojownie, utrzymanie w 
dobrym stanie wszelkiej broni i przyborów wojen­
nych oraz na ładunki dla wojska potrzebne do 
wyćwiczenia go w strzelaniu, i tytułem 23cim na 
zakup koni.

W następnym liście rozwijając i oceniając myśl 
przewodniczącą czwartemu odłamowi Delegacyi 
złożonemu z delegowanych polskich przy uchwale­
niu wydatków na wojsko i marynarkę w 1870 r.. 
oraz kredytów dodatkowj7ch żądanych przez mini­
stra wojny do budżetów na rok 1868 i 1869, będę 
miał sposobność wyjaśnić bliżej te zarzuty czynio­
ne trzeciemu odłamowi Delegacyi austryackiej.

Na zakończenie niniejszego listu dorzucę kilka 
wiadomości o ostatnich czynnościach obu Delega­
cyj. Na drodze pisemnych poselstw (nuncyj) i pry­
watnego porozumiewania się wyznaczonych człon­
ków obu Delegacyj, z a g o d z o n o j u ż  p r a w i e  
w s z y s t k i e  m n i e j  z n a c z ą c e  r ó ż n i c e  mię­
dzy uchwałami Delegacyi węgierskiej a uchwała­
mi austryackiej co się tyczy t r z e c h  d z i a ł ó w  
b u d ż e t u  w s p ó l n e g o ,  tj. wydatków na zarząd 
sprawami zagranicznemi, finansami wspólnemi o- 
raz na marynarkę wojenną, z w y j ą t k i e m  t y l  
k o jednej pozycji tyczącej się s u b w e n c y i  d l a

LI  o j7 da. Mówię, zagodzono p r a w i e ,  gdyż te 
pojednawcze wnioski (z wyjątkiem subwencyi Lloy­
da) nie przeszły jeszcze przez pełne posiedzenie 
Delegacyi austryackiej; lecz z jednej strony przy­
ję te  zostały dzisiaj na zupełnem posiedzeniu De­
legacyi węgierskiej, z drugiej strony uchwalił je 
wydział budżetowy Delegacyi austryackiej, i w dniu 
27 przedłoży je swojej Delegacyi, która je  bez- 
wątpienia przyjmie. Co się tyczy subwencyi dla 
Lloj7da, k a ż d a  s t r o n a  z o s t a ł a  d o t y c h ­
c z a s  p r z y  s w o j e m  zdaniu. Mianowicie, Dele­
gacya węgierska trwa przy zdaniu: że do w s p ó l ­
n e g o  skarbu wpływać winien, jak  dotychczas 
wpływał, podatek dochodowy (82,000 złr. wynoszą­
cy), płacony przez Lloyda, który pobiera ze wspól- 
uego skarbu dwadzieścia razy większą od tego po­
datku subwencyę; Delegacya zaś austryacka, a raczej 
większość jej wydziału budżetowego (idąc za zda­
niem gabinetu austryackiego) żąda ciągle, aby po­
datek dochodowy wnoszony był przez Lloyda wyłącz­
nie do skarbu austryackiego, gdyż dyrekeya tego sto­
warzyszenia jest w Wiedniu; nie chce więc podatku te­
go potrącić od subwencyi należnej Lloydowi ze skarbu 
wspólnego, nadmienię tu jednak że na dzisiejszem po­
siedzeniu wydziału budżetowego Delegacyi austrya­
ckiej utrzymało się to zdanie tylko 10 głosami 
przeciw 9. Gdyż kilku delegowanych niemieckich 
złączyło się ze znanem w tej sprawie zdaniem de­
legowanych polskich; a złączyło się zaś głównie 
z powodu, że minister skarbu p. Becke przedsta­
wił: iż gdyby Delegacya austryacka utrzymała się 
ostatecznie przy swojem zdaniu, może to jej przy­
nieść w następstwie wielką szkodę finansową; al­
bowiem gdy po czterech latach upłynie termin u- 
kładu z Lloydem, Delegacya węgierska, — daleko 
mniejszy mająca interes utrzymania Lloj7da, istnie­
jącego jedynie przy pomocy subwencyi przez pań­
stwo płaconej — nie będzie chciała ponowić z nim 
kontraktu i cały ten ciężar spadnie wyłącznie na 
skarb austryacki.

Wydział wojskowy Delegacyi w ę g i e r s k i e j  
przedłożył jej wreszcie dzisiaj sprawozdanie swoje 
i wnioski co do wydatków na wojsko, a na jutrzej- 
szem pełnem posiedzeniu Delegacya ta rozpocznie 
uchwalenie tego budżetu. Jakkolwiek ma już pracę 
zupełnie przygotowaną przez^Wydział i zna uchwały 
Delegacyi austryackiej, jednak przynajmniej trzy 
dni obradować musi nad tym największym działem 
wydatków wspólnych. Następnie parę dni zajmie 
pogodzenie uchwał obu Delegacyj co do tego dzia­
łu wydatków. W ątpię przeto, aby 31 sierpnia mo­
gły być już zamknięte posiedzenia Delegacyj, i se- 
sya ich tegoroczna przeciągniexsię zapewne do 2go 
września.

Na jutrzejszem posiedzeniu pełnem Delegacya 
austryacka roztrząsać będzie sprawę k r e d y t ó w  
d o d a t k o w y c h  żądanych przez ministra wojnj' 
do budżetów za rok 1868 i za r. b. O sprawie tej 
pisałem już w przeszłym liście z 23 t. m. i poda­
łem wnioski wydziału budżetowego względem żą­
danych kredytów; lecz sprawę tę, przy której ważny 
spór się toczy, będę się starał później szczegóło­
wo przedstawić. Dzisiaj nadmienię, iż ultraniemie- 
ckie stronnictwo usiłujące znaglić do zmniejszenia 
stanu armii i do zupełnego rozbrojenia się państwa, 
wjtęża siły, a b y  c e l  t e n  o s i ą g n ą ć  p r z e z  
o d m ó w i e n i e  k r e d y t u  d o d a t k o w e g o  n a  
r o k  b i e ż ą c y  — gdyż przedewszystkiem idzie o 
t e n  kredyt, potrzebny głównie dla pokrycia prze- 
wyżki wydatków na żywność dla wojska w ciągu 
trzech ostatnich miesięcy r. b. Podwyższenie się 
cen żywności nad stopę, według której obrachowa- 
ną była w grudniu r. z. suma w budżecie zamie­
szczona, jest powodem tej przewyżki wydatków. 
Gdyby dla jej pokrycia nie była uchwaloną przez 
Delegacyę suma dodatkowa do wyznaczonej w bu­
dżecie (tj. kredyt dodatkowy), ministeryum wojny 
byłoby zmuszone: albo rozpuścić p o ł o w ę  żołnie­
rzy przez te trzy miesiące, albo chwycić się środ­
ków niekonstytucyjnych dla pokrycia przewyżki 
wydatków na żywność.

Pod rubryką „Królestwo Polskie1,1, podaje­
my wprawdzie artykuł tylko z Dziennika

Część literacko - arty sty czna.

0  m i s t y c z n y c h  p o e z y a c h

Ś. Teresy.
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Taką miłością ekstatyczną pała dusza Ś. F ran­
ciszka Serafickiego. Z razu uczuwa ona tę niewy- 
tłómaczoną tęsknotę, która zwykła poprzedzać wy­
buch wielkiej namiętności; i młodzian szuka roz­
rywki i lekarstwa w hucznych światowych towa­
rzystwach. — Nic to nie pomaga! Następuje od­
działywanie, i rad ucieka do miejsc samotnych. Wi­
dywano go, jak opuszczał towarzyszów zabawy i 
znikał w jakiej ciemnej pieczarze, gdzie wiele go­
dzin przebywał pasując się z własnemi myślami, 
skrupułami i zgryzotami, poczem wpadał w odrę­
twienie umierającego. Przeczuwał on, że dusza jego 
nie znajdzie spokoju, dopóki nie spełni czegoś nad­
zwyczajnego, coby przechodziło niemal możność 
natury naszej. Wtenczas modlił się gorąco do Bo­
ga, aby mu wskazał tę drogę — i po tej modli 
twie wracał między swoich tak złamany i wycięć 
czonj7, że towarzysze ledwie go poznać mogli. 
Owóż pewnego dnia, kiedy tak trwał na modlitwie, 
zdawało mu się, że widzi krzyż i przybitego na 
nim Chrystusa na górze Kalwaryi. Na ten widok, 
mówi jego żywotopis, dusza jego jakby roztopiła 
się w nim, a ukrzyżowanie Chrystusa tak wycisnęło 
się głęboko w sercu i w szpiku kości, że niepodo­
bna mu było myślą zatrzymać się na umęczonym 
Bogu, aby zaraz nie doznać takich samych bole­
ści. Wtenczas spotykano go błąkającego się po po­
lach i zalewającego się rzewnemi łzami, a gdy py­
tano o łez przyczynę, odpowiadał: „płaczę nad u- 
krzyżowaniem Chrystusa, mego pana, dla którego 
nie wstyd mi iść płakać po całym świecie."

Taka miłość napełniająca S. Franciszka, nie tyl­
ko miała moc usposabiać do pustelniczego i kla­
sztornego kontemplacyjnego życia, lecz jeszcze

stworzyła poetów, jakich nie miała pogańska sta­
rożytność i mieć ich nie mogła; bo chociaż zna­
jomość Boga nie była jej obcą, to kochać Go nie 
umiała tą miłością, która zwyciężyła w amfitea­
trach i na stosach, uszlachetniła dzikie ludy, po­
wiodła je na krucyaty i zrodziła bohaterów, jakich 
nie znajdzie w dawnych epopejach.

Poezya mistyczna słusznie może nazwać Ś. F ran ­
ciszka mistrzem swoim. Z tej szkoły był Jacopone 
z Todi, trubadur N. Panny, lecz najbliżej mistrza 
stanęła Ś. Teresa, Hiszpanka z i6go wieku, i 
Ś. Jan od Krzyża, jej dyrektor duchowny.

Po świętej gienialnej Hiszpance zostało pięć ka­
wałków poezyi— tak niezwyczajnej, że czytając ją, 
możnaby wnosić z obrazów i stylu, że są wyrobem 
głowy, sztucznym wynikiem refleksyi, a nie wybu­
chem duszy przepełnionej miłością ku Bogu. Gdy 
jednakże niepodobna podejrzywać gorącości i szcze­
rości wiary piszącej, więc i owa pozorna egzage- 
racya w miłosnym języku, jest tylko formą poży­
czoną od poetów, opiewających światową miłość. 
Chociaż^ i tu postrzegać się daje pewna nader oso­
bliwa różnica. Poezya mistyczno-religijna posługu­
je się językiem aż do ostateczności zmateryalizo- 
wanym; przeciwnie poeci świeccy z owego czasu, 
sadzą się na wycedzone, okrągłe słówka, na obra­
zy anielskiej niewinności, a rozmowy ich o bardzo 
śliskich rzeczach, tak ugazowane, że dobrze się 
trzeba namyśleć, nim postrzeżesz ten wybieg. Żeby 
lepiej pochwycić ten charakter dziwnej sprzeczno­
ści, dość zastanowić się nad pisarzami, stojącymi 
na dwóch ostatecznych krańcach. Jednych ożywia 
miłość święta, drugich namiętność światowa. Mię­
dzy pierwszymi stoi S. Franciszek Seraficki, Jaco­
pone z Todi, §. Jan od Krzyża i S. Teressa; 
ich wyrażenia i obrazy mogłyby nieraz rumieńca

napędzić, gdyby jaskrawości tej nie oczyszczał bo­
ski ogień. Między drugimi, należącymi do rzędu 
romansistów i erotyków, dzieje się przeciwnie; gdyż 
ci, ażeby osłonić lubieżność i zwierzęcość jakiej 
namiętności cielesnej, przystrajać ją  zwykli w mgłę 
mistyki religijnej, która w błąd czytelnika wpro­
wadza i zbija go z tropu. Spotyka się to nierzadko 
u autorów romansów rycerskich, u których wpro­
wadzenie n. p. takiej legendy o Ś. Graalu, jest 
tylko fortelem, wyrachowanym na obałamucenie 
prostodusznego czytelnika, aby tem łatwiej zasma­
kował w najsprośniejszych obrazach. Do jakiego 
stopnia romansiści średniowieczni uciekali się do 
tego środka, trudno uwierzyć, jeżeli się ich * nie 
studyowało z tego punktu widzenia. Przykładów 
nie brakłoby; atoli te są tak śliskiej natury, że 
miałbym niemały kłopot w ugazowaniu grubych 
sprosności. Dość gdy przestanę na Astrei, sławnym 
swojego czasu romansie, którego osnowa opowie­
dziana żwięźle i prostym językiem, zrodziłaby nie­
smak w najpobłażliwszym czytelniku. A jednak u- 
twór ten na wykwintnym dworze francuskim ucho­
dził za ósmy cud świata; wszyscy go sobie wyry­
wali, i uczyli się niemal na pamięć, tego kodeksu 
miłości, aby podług niego wyrażać swoje senty- 
menta. Czytając dziś ten niesmaczny wyrób, na- 
próżnoby kto chciał znaleźć w nim choć jedno ta­
kie wyrażenie, jakiem się tłomaczy namiętność ser­
cowa naszego wieku. Z czego możnaby wyprowa­
dzić ten wniosek, że jakkolwiek prawdziwe, silne, 
nieudane będzie uczucie miłości, to objaw tego u 
czucia, za pomocą słowa, zawsze ulegnie czy to 
panującym ideom religijnym, czy filozoficznym, czy 
wreszcie smakowi przewodzącemu w literaturze.

Postrzeżnie powyższe, należące do charaktery­
styki poezyi mistyczno-religijnej, uniosło mie co­

kolwiek w dziedzinę historyi romansu; dla tego 
zwijam żagiel, i ograniczam się już do samych poe- 
zyj S. Teresy.

Kto czytał jej życie, a raczej jej wyznania, na­
pisane przez nią *), (nie dla próżności, lecz z roz­
kazu przełożonych), ten łatwo pojmie, że i w jej 
utworach poetycznych musiała się odbić ta rzeczy­
wistość wewnętrzna, do jakiej usposobiła się przez 
modlitwę i kontemplacye. Są one tedy wyrazem 
istotnego stanu duszy, a nie owocem bujnej fanta- 
zyi i wyobraźni, co tem cenniejszj7mi je czyni. Ar­
tysta, przy pomocy imaginacyi i obszernej wiado­
mości, może przenosić się w rozmaite położenia i 
stany wewnętrzne, intuicyą wiele zgadywać, mi­
mo to wyrób jego zawsze sztuczny, nie będzie m iał 
tego piętna, co dokument na istotnej rzeczywisto­
ści oparty. Poezye Ś. Teresy są niejako dokumen­
tami jej ducha, podniesionego do szczytu ekstazy, 
i dla tej przyczyny nic mogą i nie powinny być 
liczone do rzędu zwykłych plodow profańskiego na­
tchnienia i fantazyi.
' Żeby zrozumieć doniosłość tj7ch poezj'j, które 

j a k b y  pobieżne notatki wj padły z pióra Świętej, trze- 
baby przenieść się do jej samotnej celi, być świad­
kiem jej modlitw i zaehwyceu duszy, wydzierającej 
się z ciała, aby się z Bogiem połączyć, siłą tej 
nadludzkiej miłości, k tóra na ziemi urzeczywistnia 
już rozkosze niebieskie.

Pojmiemy to lepiej z ustępu jej własnych wy- 
znan, gdzie tak  o swoich ekstazach opowiada:

„Zbawiciel natchnął mię tak gwałtowną miłością 
ku sobie, iż uczucie to jedyn ie nadprzyrodzonem 
być mogło. Umierałam z pragnienia ujrzenia Boga;

*) Żywot Ś. Teresy przez nią samą napisany. Vy Kra-
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Warszaioskiego, a raczej z Dnewnilca, ale ar­
tykuł ten jest prawdziwym dokumentem. Do­
kument to tem ważniejszy, że zdradza myśl 
rosyjską. Co Rosyanie mówią i piszą, to każ­
demu wiadomo: co chcą wmówić w Europę, 
tego dowiedzieć się można ż Norda, nie czy­
tając nawet rosyjskich dzienników. Ale rzad­
ko się zdarzy sposobność złapać, że tak po­
wiemy, przekonanie rosyjskie na gorącym u- 
czynku, przedrzeć zasłonę ciągłego fałszu, jaką 
się polityka ta wobec świata zasłania.

Owóż w pomienionym artykule urzędowym 
broni się cenzura rosyjska w Warszawie od 
napaści dzienników rosyjskich, które kole 
w oczy, że polskie dzienniki wychodzące w 
Warszawie nie trudnią się sprawami rosyj­
skiemu Rzecz nie nowa, i już była przed parą 
miesiącami w tej mierze między prasą rosyj­
ską a cenzurą warszawską rozprawa. Oma­
wialiśmy ją wtedy w naszem piśmie. Ale po­
wtórzyły się napaści, powtarza się i obrona. 
Lecz jłtkież to drogocenne czytamy w niej 
wyznania! Tylko siłą, przemocą cenzury mo­
żna zamknąć usta dziennikom warszawskim. 
Jest tam wyzew rzucony przez cenzurę war­
szawską , wyzew urzędowy prasie moskiewskiej, 
niech zniesie cenzurę, a zobaczy, jak polskie 
organa w Warszawie o sprawach rosyjskich 
mówić będą, a te, któreby nawet wahały się 
połączyć z innemi dziennikami polskiemi, u- 
legną wkrótce parciu i naciskowi. Jeżeli dziś 
używają nazwy „ruskie£f zamiast ,,rosyjskie11 
lub c h a r a k t e r y s t y c z n i e j  (pisze Dzien­
nik Warszawski) „moskiewskiej jeżeli uży­
wają wyrazu „ukaz** zamiast „dekret", to tyl­
ko cenzurze rząd rosyjski zawdzięcza. Wąt­
piących o tem wzywa Dziennik Warszawski, 
aby dowiedli, że tak nie jest.

Przyznania te są na polu cenzuralnem, ale 
jak ważne! Ab uno disce omnes. Cóż znaczą 
ciągłe adresy wiernopoddańcze, co znaczą za­
pewnienia, że Rosya postąpiła w rusyfikacyi 
Królestwa Polskiego, skoro cenzura warsza­
wska przyznaje, że to wszystko fałsze, że to 
wszystko wymuszone przemoeą, skoro urzę­
dowy dziennik w chwili zapomnienia wyznaje, 
że narodowy w niczem się duch nie zmienił 
i pisze: „Skoro pragną koniecznie rozwiązać
język tutejszym czasopismom, to dla czegóż 
nie proponują zniesienia cenzury? Toby roz­
wiązało język tutejszej prasie; i nie tylko po­
łożyłoby koniec milczeniu, lecz zapełniłoby 
ich szpalty artykułami i korespondencyami 
bez końca o Rosyi — ale jakiemi artykułami i 
jakiemi korespondencyami?".....

Artykuł ten, powtarzamy, jest dokumentem 
nader ważnym, świadczącym o wewnętrznem 
przekonaniu rządu rosyjskiego, że przemocą 
można ducha narodowego zmusić do milcze­
nia, ale go ani zmienić ani zniszczyć n ie p o ­
dobna.

Odbieramy następujące uwagi:

Gazeta Narodowa z 25 t. m. zarzuciła posłom 
polskim zasiadającym teraz w Delegacyi wspólnej, 
iż nic nie robią, albowiem rzadko odzywają się na 
publicznych posiedzeniach, i ubolewa, że w Dele­
gacyi tej nie zasiadają pp. Grocholski, Zyblikiewicz, 
Potocki.

Zapomniała widać Gazeta, że w r. z. podczas 
posiedzeń Delegacyj wspólnych w Peszcie, kiedy 
w nich zasiadali właśnie posłowie wymienieni przez 
Gazetę, delegowani polscy rzadziej jeszcze niż te­
raz zabierali głos na publicznych posiedzeniach 
Delegacyi albowiem wogóle tylko t r z y  r a z y  prze­
mawiali na takowych posiedzeniach, a rzeczywiście 
j e d n ę  tylko dłuższą mowę miał (2 grudnia) ks. 
Konstanty Czartoryski (który teraz także zasiada 
w Delegacyi), a dwa krótkie przemówienia mieli 
raz delegowany Grocholski, drugi raz delegowany 
Zyblikiewicz. Zabierania rzadko głosu, a tylko 
wtenczas jak  potrzeba, nie mieliśmy za złe wów­
czas i nie mamy dzisiaj delegowanym polskim, 
albowiem chorobą to jest zwykłą ciał parlamen­
tarnych częste i długie mowy, po większej części 
dla popisu na publicznych posiedzeniach, i wystę­

powanie kilku mówców jeden po drugim z t e g o  
s a m e g o  s t r o n n i c t w a .

Zapomniała także Gazeta: że posłowie polscy, 
czy to w Radzie państwa czy w Delegacyi, s o l i ­
d a r n i e  działając i głosując, każdą sprawę przyjść 
mającą pod obrady roztrząsają naprzód i obrabiają 
w swojem gronie; że każda przemowa, wniosek lub 
poprawka są wynikiem wspólnej narady i uchwały, 
w wykonaniu której głos zabiera na publicznem 
posiedzeniu najlepiej władający językiem niemie­
ckim.

Zapomina nakoniec Gazeta, że publiczne posie­
dzenia Delegacyi są po większej części spełnieniem 
tylko prawnej formalności; gdyż wszelkie sprawy 
są roztrząśnione, obrobione i uchwalone na niepu­
blicznych posiedzeniach wydziałów, i tam odbywa 
się główna praca ustawodawcza. Ten pewnik ma 
jeszcze szersze zastosowanie w obradach Delegacyi 
austryackiej, gdyż w jej licznym wydziale budżeto­
wym, w którym przygotowują się i załatwiają pra­
wie wszystkie sprawy do zakresu Delegacyi nale­
żące, zosiada połowa obecnych delegowanych bo 
24 z 47 obecnych. Wniesienie przeto następnie na 
pełne posiedzenie sprawy roztrząśnionej i uchwa­
lonej już w wydziale, i uchwalenie jej na tem pu­
blicznem posiedzeniu, jest po większej części tylko 
prawną formalnością.

Jak silny wpływ wywarli i wywierają delegowani 
polscy na uchwały Delegacyi wspólnej, przy uchwa­
laniu budżetu ministerstwa spraw zagranicznych, a 
jeszcze przeważniejszy wpływ przy uchwalaniu wy­
datków na wojsko i marynarkę wojenną — prze 
konać się mógł każdy bezstronnie i uważnie przy­
glądający się biegowi obrad tego ciała ustawoda­
wczego. Wszystkie prawie ważniejsze sprawy oni 
rozstrzygnęli.

KORESPONDENCI! CZASU.
L w ó w  27 sierpnia.

(J.) Na wczorajszem swojem posiedzeniu trak­
towała nasza Rada miejska o dwóch bardzo dla 
siebie ważnych sprawach a mianowicie o przy­
szłych wyborach do Rady miejskiej i o zmianach 
statutu miejskiego. Sprawozdawca Dr R a y s k i  
przedstawił zgrowadzeniu, że jeszcze w kwietniu 
nadszedł z ministerstwa spraw wewnętrznych re­
skrypt, który pozwala, aby się odbyły ponowne 
wybory do Rady miejskiej, z tem jednak zastrze­
żeniem, że istniejące dotychczas ograniczenia 
względem wybieralności żydów jako niezgodne z 
ustawami zasadniczemi państwa ustają. Sprawo­
zdawca wniósł, aby reskrypt ten odrzucono, albo­
wiem ustawodawstwo w sprawach gminnych nie 
służy ministerstwu, lecz sejmowi krajowemu; dalej 
jeszcze i z utylitarnych względów, gdyż zbliżają 
się wybory posłów sejmowych, z któremi wyborów 
do Rady gminnej łączyć nie należy, i gdy wresz­
cie spodziewać się należy, że na przyszłej kaden- 
cyi sejmowej potwierdzonym zostanie statut miej­
ski, podług którego gmina samoistnie rządzić się 
będzie.

Wnioskowi temu sprzeciwił się Dr H o n i gs man,  
który przyznaje wprawdzie słuszność względom u- 
tylitarnym przytoczonym przez sprawozdawcę, lecz 
nie uznaje w tym wypadku kompetencyi sejmu 
krajowego, ponieważ idzie nie o wydanie nowej 
lecz tylko o zastosowanie i wykonanie istniejącej 
już ustawy. Wniósł zatem, aby ze względu na mo­
żność otrzymania statutu, wybory odroczono, a na 
przypadek, gdyby statut sankcyi nie uzyskał, od­
wołano się do reskryptu ministeryalnego. Z tego 
powodu wszczęła się dłuższa, bardzo ożywiona dy- 
skusya, w której zabierali głos radni pp. B o c z ­
ko  w s k i  i Ś l ą s k i  a która się zakończyła przy­
jęciem wniosku sprawozdawcy z poprawką pośre­
dniczącą radnego p. J  a s i ń s k i e g o ,  żeby reskrypt 
p. Giskry „na teraz“ odrzucono.

Następnym przedmiotem stojącym na porządku 
dziennym była sprawa dla miasta naszego niezmier­
nie ważna, sprawa statutu miejskiego. Wiadomo 
zapewne czytelnikom — gdyż kwestya ta była bar­
dzo często przedmiotem rozbiorów dziennikarskich— 
że miasto dotąd prowizorycznie statutem z roku 
1848 i burmistrzem nie z grona radnych wybra­
nym, lecz zamianowanym przez rząd obchodzić się 
musi. S tatut miejski, który już kilkakrotnie sej­
mowi przedłożonym został, nie otrzymał potwier­
dzenia, ponieważ według dotychczasowego a na 
wczorajszem posiedzeniu zmienionego statutu, zawie­
ra ł sprzeczne z ustawami zasadniczemi ogranicze­
nia Żydów. Liczba radnych tego wyznania ustaloną 
była na 20, wynosiła zatem jednę piątą część peł­
nej Rady; powtóre, starozakonni byli wykluczeni 
od godności burmistrza i wice-burmistrza. Rozpo­
rządzenia te niezgodne z duchem czasu i ustawo­
dawstwem państwowem zostały na wniosek spra­

wozdawcy Dra R a j s k i e g o  bez wszelkiej dysku­
s ji jednogłośnie uchylone. Uchwała ta  pociągnęła 
za sobą zmianę innych ustanowień statutu, albo­
wiem należało przewidzieć, komu przypadnie w u- 
dziale zarząd majątku gminy wyłącznie chrześci­
jańskiego na wypadek, gdyby liczba radnych 
Chrześcian nie wynosiła 80. Na ten wypadek po­
stanowiono, aby radni religii chrześcijańskiej uzu­
pełniwszy się do liczby 80ciu i wybrawszy z po­
śród siebie przewodniczącego stanowili Radę ad­
ministracyjną, której przysłużać ma wyłączny za­
rząd majątku chrześcijańskiego. Do tego zaliczono 
Stypendya i zalTady dobroczynne wyłącznie dla 
Chrześcian przeznaczone, również majątek miasta 
nadany temuż w czasach, kiedy starozakonnym nie 
przysłużało prawo obywatelstwa, wreszcie wszelkie 
prawa wynikające z patronatu, mianowicie: prawo 
prezentowania duszpasterzy, mianowanie kateche­
tów i sług kościoła. Statut jeszcze i pod tym 
względem zmieniono, że przyznano prawo wyboru 
i wybieralności wszystkim urzędnikom publicz­
nym, jakoto skarbowym, sądowym itp. z wyklucze­
niem jednakże urzędników administracyjnych i po­
licyjnych. Od burmistrzostwa wykluczeni zostali 
kapłani bez różnicy obrządku.

Po przyjęciu wniosków sprawozdawcy, poruszył 
D r H ó n i g s m a n  myśl utworzenia kół wyborczych, 
obawiając się, iż w razie przeciwnym rząd statu­
towi znów sankcyi odmówi. Ponieważ jednak wszy­
scy, którzy w tej sprawie zabierali głos, oświad­
czyli się przeciw kołom wyborczym, wykazując, iż 
tam, gdzie takowe istnieją a mianowicie w Krako­
wie i Wiedniu, starają się o usunięcie tychże, prze­
to wniosek ten odrzucono.

W ostatnim liście wspomniałem o komitecie wry- 
branym z łona Towarzystwa demokratycznego ce­
lem agitacyi przedwyborczej. W skład komitetu 
wchodzą oprócz wydziałowych pp. Baczewski, Bo­
jarski, Jaśkiewicz, Jekiel, Jolles, Dr Karcz, Króli­
kowski Karol, Miłaszewski Adam, Niemczynowski, 
Sanciewicz, Skerl, Dr Widman Oskar, Wiszniew­
ski Wiktor, Zdrożek i Żaak. Dowiaduję się, że ko­
mitet ten, pomimo wersyj przeciwnych, dotąd je ­
szcze nie zgodził się co do kandydatów, których po­
pierać ma. Kompromis, który w sprawie wyborów 
miał być zawartym między towarzystem demokra- 
tycznem a klubem rezolucyonistów, a o którym 
wczorajszy Dziennik Lwowski mimochodem wspo­
mina, nie przyszedł do skutku.

Agitacya wyborcza zaczyna się na dobre rozwi­
jać. Dzisiaj odbędzie się. pierwsze zgromadzenie 
„klubu rezolucyonistów1*, na którem i sprawa wy­
borów przyjdzie pod obrady. Po jutrze znów ma 
s;ę odbyć ogólne zgromadzenie wyborców celem 
wysadzenia z pośród siebie komitetu przedwybor­
czego złożonego z 150 członków. Na zgromadze­
nie to zapraszają pp. Aleksander Jasiński, Dr Karcz, 
Jan Klein, Feliks Piątkowski, Żółkiewski i Żaak.

W i e d e ń  28 sierpnia. Posiedzenie ostatnie de­
legacyi Rady ‘państwa zakończyło się zupełnem 
zwycięstwem br. Kuhna państwowego ministra woj 
ny, a porażką Wydziału budżetowego. Znów godzi 
się przypisać wystąpieniu delegacyi polskiej roz­
strzygający skutek w tej mierze. Przypomną sobie 
bowiem czytelnicy, jak delegaci niemieccy we wstę­
pnych obradach oświadczali się stanowczo za o- 
szczędnością. Lecz zwycięstwo parlamentarne w tej 
sprawie nie jest tylko finansowego znaczenia; wie­
my, że nie sama ekonomia przewodniczyła delega­
tom niemieckim dążącym do rozbrojenia, ale poli­
tyka prusko-niemiecka.

Co do udzielenia absolutoryum za 1868, jak już 
wczoraj podaliśmy, wniosek Wydziału budżetowego 
utrzymał się, aby powstrzymać się z jego udziele­
niem, dopoki rachunki za rok 1868 nie zostaną 
zamknięte.

Sprawozdawca Banbans odczytuje sprawozdanie 
z przedłożenia ministerstwa wojny o kredycie do­
datkowym za rok 1869. Wnosi przyznanie dodat­
kowego kredytu na wydatki zwyczajne 770.000 złr.; 
na wydatki nadzwyczajne 3,020.000 złr.

Dr Z i e m i a ł k o w s k i :  Odmówienie żądanego
przez ministra wojny kredytu dodatkowego na ty­
tuł 20 i 21 byłoby połączonem z najszkodliwszemi 
następstwami. Jest pożałowania godnem, że mini- 
nisterstwo wojny corocznie proponuje kredyt dodat­
kowy; gdy jednak wymogą tego rząd, byłoby nie­
sprawiedliwie i niepolitycznie odmawiać tego armii 
a pośrednio państwu. Za podstawę odmowy kredy­
tu dodatkowego do pomienionych tytułów podają 
twierdzenie, że cyfry tego tytułu na przypuszczal- 
nem obliczeniu są oparte. Gdyby to było prawdą, 
natedy nigdy nie możnaby uchwalać jakiejś sumy 
na te tytuły, bo ‘zawsze przedłożenie wychodzi z 
obliczeń przypuszczalnych. Między wynagrodzeniem 
za rok 1868 a kredytem dodatkowym na 1869 jest 
zasadnicza różnica. Wydatki r. 1868 są już pokryte 
dodatkowy kredyt 1869 r. tyczy się wydatków, któ 
re minister wojny dopiero w przyszłości ma przed­

siębrać. Minister wojny wskazał, że ceny znacznie 
się podwyższyły, i że on nie zdoła utrzymać armii 
przez cztery przyszłe miesące. Gdy więc nie przy­
zwolimy mu więcej pieniędzy, stawiamy ministra 
w alternatywie: albo znów chwycić się drogi, jaką 
dotąd szedł, i naruszyć funduszów zastępców,1 lub 
przeprowadzić rozbrojenie. Aby oszczędzić te 3 mi­
liony, o które tu chodzi, potrzeba rozesłać do do­
mów przynajmniej 100.000 ludzi z obecnego stanu 
czynnej armii 150.000; nie przypuszczam bowiem, 
aby minister po raz drugi odważył się użyć fun­
duszu zastępców. R o z b r o j e n i e  z a ś  u w a ż a m  
z a  n i e s z c z ę ś c i e  d l a  A u s t r y i .

Pojmuję stanowisko tych panów, którzy są za 
rozbrojeniem, ci są loiczni odmawiając kredytu do­
datkowego, ale dziwiłoby mnie wielce, aby ci, któ­
rzy obecny stan armii za koniecznie potrzebny 
uważają, odmawiali kredytu dodatkowego.

Stawiam przeto wniosek, że nie tylko na tytuł 
14 i 16, ale także na tytuły 20 i 21 kredyt do­
datkowy przyzwolić należy.

Wniosek poparto.
Dr K ii  e r  wnosi żniżenie kredytu dodatkowego 

ua tytuły 20 i 21 do 2,7000,600 złr. z tem zastrze­
żeniem, że na ten dodatek tylko z powodu podwyż­
szenia nie przyzwolono.

R e c h b a u e r  występuje przeciw poprawce 
Kliera.

Ks. J a b ł o n o w s k i :  byłoby wielkim błędem 
ministra wojny na drogę niewłaściwą wprowadzać. 
Nie wie wszelako, jaką pozostawiają drogę mini­
strowi, odmawiając mu kredytu dodatkowego. Z 
tych powodów nie może się zgodzić na wniosek 
wydziału. Nie sądzi, aby zmniejszenie stanu woj­
ska w stosunku z 70 na 50 w ciągu czterech mie­
sięcy pokryło to, co przez 9 miesięcy się wydało. 
Aby to osiągnąć, potrzebaby było rozpuścić całą 
armię a pozostawić tylko kadry. Głosuje przeto 
za wnioskiem Ziemiałkowskiego.

Po przemówieniu Sturma i Kaisera i krótkiem 
odparciu ministrów Beckego i Kuhna, Bauchans 
ponawia wniosek komitetu. Przy głosowaniu od­
rzucono wniosek Sturma, przyjęto wniosek wy­
działu co do tytułów 4 i 16, a wniosek Ziemiał­
kowskiego co do tytułów 20 i 21. Przyjęto także 
rezolucyę proponowaną przez wydział.

— Na ostatniem posiedzeniu delegacyi węgier­
skiej komisya wysadzona do ułożenia różnic mię­
dzy uchwałami obu delegacyj zdawała sprawozda­
nie. W budżecie ministerstwa spraw zewnętrznych 
zachodzą istotne różnice przy japońskich i chiń­
skich konsultatach, które delegacya węgierska wy­
kreśliła, delegacya zaś Rady państwa na takowe 
zezwoliła; następnie znów różnica dotycząca sub- 
wencyi Lloyda. W budżecie marynarki rozchodzi 
się o różnicę blisko 500,000 złr., które delegacya 
węgierska uchwaliła więcej, niż delegacya Rady 
państwa. Wreszcie sekeya wojskowa złożyła swoje 
sprawozdanie, rozprawy jednak nad niem zajęły 
następne posiedzenie.

— List N. Pana wystosowany do Arcyksięcia 
Józefa naczelnika węgierskiej landwery brzmi:

„Mój kochany Kuzynie, arcyksiążę Józefie ! Nie­
zmierną sprawiło Mi radość przekonać się przy 
dzisiejszej sposobności o postępach, jakie uczyniły 
oddziały naukowe landwery w wykształceniu woj- 
skowem; w7 skutek tego czuję się spowodowanym 
z przyjemnością oświadczyć Moje uznanie panom 
oficerom i żołnierzom, szczególniej jednak dzielnym 
komendantom tych oddziałów, za ich niezmordowa­
ną gorliwość, która w tak krótkiem stosunkowo 
czasie już swoje osiągła korzyści. Jestem przeko­
nany, że członkowie tych obecnie rozwiązać się 
mających oddziałów naukowych zatrzymają i nadal 
dobrego ducha wojskowego, jakim dotąd się odzna­
czyli, a mianowicie zaszczepią go w nowo utworzyć 
się mających oddziałach przy swem działaniu w 
powiatach landwery i batalionów.

Dan w Budzie 25 sierpnia 1869 r.
Franciszek Józef w. r.

W skutek tego listu N. Pana wydał Arcyksiążę 
Józef do swoich żołnierzy rozkaz dzienny, w któ­
rym udzielając im listu N. Pana, wyraża także ze 
swej strony nadzieję, że sam osobiście^ przekona 
się o dobrych rezultatach pracy oficerów odcho­
dzących do swych powiatów.

— Jak wczoraj podaliśmy w depeszach telegra­
ficznych, gazeta urzędowa wiedeńska podaje nomi- 
nacyę Fm. jenerała Móringa dotychczasowego kie­
rownika namiestnictwa w Tryeście na namiestnika 
Tryestu i Wybrzeża z zachowaniem stanu służby 
wojskowej. Nominacya ta zdaje się dowodzić, że 
jenerał Móring podczas swego pobytu w Wiedniu 
uzyskał szersze pełnomocnictwo do użycia więcej sta­
nowczych środków w razie ponowienia się zaburzeń, 
bo jak już donoszono kilkakrotnie, domagał się wol 
ności ich użycia bezskutecznie i w skutek tego 
miał się podać do dymisyi.

— Okres sądów przysięgłych w Pradze ma trwać 
od 6 do 24 września i załatwić trzy procesya prze­
ciw dziennikowi „Pokroić" o zaburzenie publicznej

spokojności i o obrazę członków domu cesarskie^0' 
następnie dwa procesa przeciw dziennikowi „A® 
rodni L is ty“ o zaburzenie publicznej spokojności^
0 obrazę majestatu; wreszcie proces przeciw dziefî  
nikowi „Swoboda“ o zaburzenie publicznej sp° 
kojności. ,

— Telegram donosi, że przy wyborach na ra(|’ 
ców szkolnych w Pradze wzięli udział nauczycie 
czescy z większej części powiatów.

— O celu i skutkach kongresu robotników 
Eisenach, znajdujemy w organie socyalno - de#0' 
kratycznym Volkstimme uwagi charakterystyce^ 
które tu streszczamy. Pierwsze wielkie zgromadź' 
nie robotników niemieckich w celach polityczny0 
odbyło się w r. 1863. Odtąd ruch socyalno-denj0' 
kratyczny winien się zwracać wyłącznie i przedj 
wszystkiem do celów politycznych, bo od nich 2®' 
wisła poprawa stosunków socyalnych. Stowarzysz0' 
nia powinny być szkołą polityczną dla robotnik0"; 
Zrazu ustawy nie dozwalały stowarzyszeniom tworZ.  ̂
się na podstawie socjmlno-demokratycznej, dziś te r 
nikt zabronić już nam nie może. Potrzeba iść da*e'
1 przez organizacyę rozgałęzioną naszych stoW® 
rzyszeń zwycięstwo socyalnej demokracyi zapewn’ ' 
Oby stowarzyszenia robotników stały się szk°” 
naszych młodych robotników na ludzi stronnic^ 
kształcącą. Kongres w Eisenach, w którym 
100,000 robotników austryackich wzięło udział, 
rzeczywistnia ten nasz program. Winniśmy k*aS'j 
pracujące wydobyć z pod przewagi materyaln^ 
moralnie gniotącego je stronnictwa klerykalno-* 
udalnego. Patrzmy na skutki stowarzyszenia c2 
skiego robotników „Ul.* Wsparci na jednolite 
stronnictwie, ogarniającem całe Niemcy, może'A
z podwójną siłą rozszerzać agitacyę dla nas2 
wielkiej spraw}7. Przeto wzywamy do tworzenia P,,
dobnycb stowarzyszeń we wszystkich krajach na
żących do Austryi. Nie brak dziś podobnych v . , 
sów i objawów dowodzących, że z natury s'v°U 
przeciwny zasadzie wolności liberalizm wiedei^, 
przeradza się w ruch socyalny, zagrażający P° j  
stawom społecznym. Jakżeż w takiej chwili czu"'
należy, aby ten duch nie przedzierał się do Sp,01*'
czeństw, mających przedewszystkiem cele naród0 
przed sobą, a których ruch socyalny w ostatek
tylko kataklizm popchnąć może. Czujność w ■ e 
względzie jest tem bardziej konieczną, że Pe.Ljj 
prądy przeciskają się, że tak powiemy wszystki 
szparami, a sama choroba naśladownictwa , 
łatwo sprowadzić walkę, do której u nas ani ® } 
nomicznych ani społecznych nie ma powodo«> 
która sparaliżowaćby musiała resztą sił na 
dowych.

Siróleitwo Polski *̂
Podajemy poniżej artykuł tłumaczony w D * *

Warsz. z Dnicionika rosyjskiego wychodząceg0̂ c
temże mieście, na który zwróciliśmy już uwag? 
wstępnym artykule. . p

Pisaliśmy już parokrotnie o zajściach D zi&1* ^
z moskiewskiemi pismami a nawet przytoczy 
(w Nr. 166 Czasu) artykuł tego pisma tłumaczy, 
się dla czego cenzura nie może wpływać na 
mieszczenie artykułów pewnego kierunku w dz  ̂
nikach nieurzędowych; wszystko jednak 
tym względzie podali i napisali nie ma tej 
co poniżej zamieszczony artykuł. _

Tytuł już sam: W y m u s z o n e  [ o b j a ś n i ® ,;t 
dowodzi że z wielką przykrością przychodzi . .  
tłumaczyć cenzurze warszawskiej, albowiem w)’L  
śnienia muszą udowodnić anormalny jej do k Ą  
stosunek. Dalej znajduje się dopisek „że art-u,' 
został opóźniony z przyczyn niezależnych od red ̂  
cyi“ z czego się pokazuje, że długo musia* ^  
przechodzić z biura do biura, że starano się 0 r 
kładne umotywowanie opinii rządu, zanim s1̂ -  
śmielono wystąpić otwarcie. I nie dziw, trzeba ^  
ło wielkiej odwagi, aby tak jawnie przyzna0 
do tego, że wszelkie wysilenia władzy, aby 2
skwiczyć Polskę, na nic się nie przydały.

Dziennik Warszawski dowodzi, iż bardz° K- ro€słuszny monopol jaki posiada, że wszystkie 
rządzenia rządowe tylko z mego przedruków)^
być mogą, ponieważ jest pewnem, że inaczej y
głyby nabierać odcień nie zupełnie zgodny 2 Jł
f r i n o ł o m  ^   i ____ jl  _  ,1 —I _______ IrCf f ?  .i„lginąłem** — przypuszcza zatem, że dziennika1̂
polskie tak jest niechętne rządowi, iż nie 
rozbierając doniosłość wydawanych uchwał, 
wet w wyrazach tłumaczenia tekstu praw, sU
by się wykazywać ich niestosowność, albo PrZy )  
mniej nie dozwoliłoby na każenie polskiej

a szukając sposobów zaspokojenia tej żądzy, w je­
dnej śmierci upatrywałam ów szczęśliwy żywot dla 
siebie. Doznawałam niewypowiedzianych rozkoszy; 
byłam, że tak powiem, wrzucona w ognisko miło­
ści Bożej. Ileż to razy w tych uniesieniach po­
wtarzałam, one, jak gdyby dla mnie napisane Da­
widowe słowa: „Jako łania tęskni za wodami poto- 
„ków, tak dusza moja wzdycha i tęskni do Ciebie, 
„Panie!“ Czasami zupełna niemoc mię ogarnęła, 
tak , iż ani nogami, ani rękoma władać nie mo­
głam. Jeżeli stałam, zdawałam się w sobie jakby 
złamana, przeniesiona gdzieś indziej, wszelako z 
miejsca się nie ruszając. Zaledwie zdołałam oddy­
chać i słabe z piersi wydobywać jęki.

„Często miewałam wiedzę wewnętrzną o obecno­
ści aniołów przy mnie, chociaż nie byli widzialni. 
Fodobało się Panu dać mi oglądać niekiedy jednego, 
w postaci cielesnej, pięknej urody, wzrostu średniego* 
a tak promienistego oblicza, iż zdawał się należeć 
do chóru Serafinów. Anioł ten stawał zwykle po 
mojej lewej stronie; trzymał w ręku złotą strzałę, 
której ostrze świeciło ogniem. Zdawało mi się, ja ­
koby ją kilkakrotnie w serce mi wbijał, a wycią­
gając ją, wnętrzności mi wydzierał, i zostawiał mię 
rozgorzałą ogniem miłości Bożej. Nadmiar boleści 
wydobywał mi wprawdzie głośne k rzyk i; ale boleść 
ta  była zmięszaną z tak żywą radością, iż bynajmniej 
sobie nie życzyłam jej końca. Tym rozmowom du­
szy z Bogiem towarzyszy taka błogość, iż najser­
deczniej Go błagam, aby dał zakosztować jej temu, 
ktokolwiekby mię posądził o kłamstwo....

„Zachwycenia te trwogą mię przejmowały; ponie­
waż nie pojmowałam, jak boleść i wesele jedno- 
dnoczyć się mogą ze sobą. Pojmowałam możność 
łączenia się cierpień ciała z zadowoleniem ducho- 
wem; ale jakże pogodzić ten niezmierny ucisk, z 

jakąś nieograniczoną radością? Niezdolna rozwią­

zać tej zagadki, starałam się opierać zachwyceniom; 
chwytałam za krzyż, ażeby się zasłonić przed Tym, 
który krzyż dźwigał ku obronie nas wszystkich. 
A ponieważ nikt nie dawał wiary onym zjawieniom, 
dla mnie samej jasnym i pewnym, .  samemu tylko 
spowiednikowi mówiłam o nich.“— (Żywot S. Teresy), 

Ten stan pragnienia miłości Boga, który sama 
„nadprzyrodzonym“ nazywa, ta miłość oczyszczona 
z wszelkich względów nagrody lub kary wiecznej; 
odmalowały się w sonecie do Zbawiciela, który tu 
daję w ścisłym, o ile być może, przekładzie:

Dla mnie pobudką do miłości Boga 
Nie jest szczęśliwość w niebie obiecana;
Dla mnie pobudką, że obrazić Pana 
Boję s ię — nie jest mąk piekielnych trwoga.

Co mię pobudza, to męczeńska droga,
Po której szedł On na ukrzyżowanie;
Ten cierń, te rany, i to urąganie,
Twoja, o! Chryste! na krzyżu śmierć sroga.

Miłość ku Tobie jest pobudką taką, 
Że i bez nieba, kocha Cię jednako; 
A i bez piekła, obrazić się boi.

Nie dbaj, o ! P an ie! gdy chcesz, o to serce; 
Zgaś w niem nadzieję w ostatniej iskierce; 
A moja miłość jeszcze się ostoi.

W innym wierszu: Miecz Boży  (el Golpe Divino), 
zawarty w nim obraz może odnosi się do tego, 
co mówi w swej autobiografii o tym Serafinie z o- 
gnistą strzałą, którą wbijał jej w serce i wydzie­
ra ł z wnętrznościami__

Ostrze miecza w pierś mi godzi,

Czułam, jak mię wskroś przebodło! 
Miecz ma Boski herb i godło,
Więc. i wielkie czyny zrodzi.

Pchnięcie miecza ranę wierci;
A choć z rany umrzeć muszę,
I przez straszne przejść katusze, 
Nowe życie tryśmc z śmierci.

Czyż ożywia to, co zgładza ?
Czy śmierć może dawać życie, 
Albo zbawiać przez zabicie i 
Życie z śmiercią czyż się zgadza?

Jest to dziełem mocy Rożej,
Że kto preeszedł przez boj taki, 
Ten w tryumfie w górne szlaki 
Lecąc, wielkie czyny tworzy,

Trzyzwrótkowa stanca: Loska ̂  piękność (la di- 
vina hermosura), opiewa działanie miłości Boga 
w sercu istoty niskiej, jaką Jest człowiek, który 
się przez nią uświęca.

O! promienista pięknoto. 
Wyższa nad te zwykłe wdzięki! 
Nie ranisz, a sprawiasz męki; 
Aż serce same z ochotą 
Zerwie z cielesną pieszczotą.

O! węźle! twych splotów siła 
Dwie istot sprzecznych spoiła; 
Nie rwij s ię ! wszak z połączenia 
Taka moc w duszę wstąpiła,
Że rozkoszą są cierpienia.

Ty żenisz nicość nikczemną

Z tem, co byt ma wiekuisty;
A gdzie wniknie twój ognsity 
Duch, to kochasz, i rzecz ciemną 
Przeobrazisz w djament czysty.

Najobszerniej i najwspanialej rozwinęła Św. Te­
resa, bo w kilkunastu zwrotkach, ów temat w trzech 
wierszach zawarty, który stoi na czele jej Glosy.

Vivo sen vivir en m i;
Y  tan alta vida espero,
Que muero, porque no niuero.

który starałem się tak oddać bez parafrazy, je­
śli gdzie niewłaściwiej, to w podobnym utworze, 
stojącym po za granicami zwykłej „rymowania 
sztuki*1

Żyję, nie żyjąc w sobie;
W szczytne się życie wydzieram; 
ż  nieumierania, umieram.

W tego rodzaju wierszu, zwanym u Hiszpanów 
Glosą, temat z trzech lub dwóch wierszy, poprze­
dza strofki, będące wytłómaczeniem onegoż. Myśl 
w najściślejszej form'e uwięziona, prawie lapidar­
nej, dostaje potem skrzydeł i snuje z tego kłębka 
obrazy, wycieniowane ćałą sferą inteligencyi i uczuć 
poety. Wstrzymuję się jednak od przekładu tej 
Glosy, nie tylko niezmiernie trudnej do przelania 
na inny język, lecz sparafrazowanej już piórem 
wielkiego naszego wieszcza Zyg. Krasińskiego, któ­
ry całą pieśń Św. Teresy wziął za motyw, aby |W 
świecie duchowych tajemnic tem szerzej mógł roz­
postrzeć skrzydła, i wygrać te najwyższe tony, 
które tylko wyjątkowym istotom dano jest podsłu­

przyjmowaniem technicznych wyrazów m o s k ie " ^  
wielką też sobie przypisuje zasługę, że w 
tego ograniczenia polskie pisma muszą rozpoW^Uf 
niać nazwę r u s k i  dla oznaczenia narodu m°s 
skiego. $

Zaprzecza dalej Dziennik, aby nieurzędoW® .f, 
domości o Rosyi musiały przedtem być unii®3, ^ 1 
ne w obu Dziennikach Warszawskich rosyj8 jH' 
polskim, zanim będą mogły być podane Vrł

chać przez intuicyę. Krasiński sparafrazował r  
trzy główne wiersze Glosy, zrobiwszy z n ichc

Przed życiem czuję, nie przed śmiercią, trW° 
Bo takie światy widzę tam przed sobą.
Że mi ten ziemski grobową żałobą;
I tem umieram, że umrzeć nie mogę.

€
Chcąc zachować ścisłość tekstu oryginalne^ci1? 

rałem się złamać trudności, szczególniej j®,
wierszu: „Z nieumierania umieram", któ°-ń 
mniemam, wierniej oddaje myśl świętej, amniemam, wierniej oaaaje mysi świętej, a 
żniejszy, że się powtarza przy każdej 2 Atfr 

Nie pozostaje mi, jak tylko zakończyć 'L -0111\&>X W
wierszykiem, niby notatką pro memoria, 2°aaje £l 
w brewiarzu św. Teresy. Mała to perełka, 
dnej wody:

Nie smuć się niczem,
Nie drżyj przed biczem 
Złej doli; wszystko to pył.

Bóg jest niezmienny,
W cel twój promienny 
Cierpliwie zdążaj co sił.

W kim Bóg siedlisko 
Obrał — ma wszystko,
I będzie jak mocarz żył!

Jakżeż to daleko prostsze, prawdziwsza ^ ^  
w oryginale! Przekład najstaranniejszy j o**
rów, zrodzonych pod wpływem ekstazy,^ ^* ~ ”  i v̂ jLi p u u  n p i j n e m  — * -
pacz przyprawiać tłómacza, znajdująceg 
nie średniej temperatury ducha.



CZAS z Niedzieli 29 Sierpnia 1869.

in* ^ ana Prasowe- W łaśnie w tej spjaw ie pierw 
Doi £.Skarżały S*S B irż . W iedom. na milczenie 
abv -i organów 1 najprzód wyraziły pragnienie, 
urn," In zei?ie to przerwać z góry idącym nakazem 

eszczania artykułów o Rosyi. Dowodził wtedy 
n że cenzura ma cele prewentywne i że

kazow w tym kierunku dawać nie może; zwró- 
mmy podówczas uwagę, że nakazy takowe były 

_ W n o k ro lD ie  dawane, a i sam D ziennik  przy- 
uał wreszcie prawdę, że tylko dzięki nieustannym 

. ecaniom cenzury wiele pism było zmuszonych 
o podawania różnych artykułów natchnionych mo- 
kiewskim duchem. W tedy B irż. Wiedom. wyrazi- 
y w mglistej formie życzenie nadania polskiej pra- 

pewnej swobody w ocenianiu rosyjskich stosun- 
To ostatnie zdanie wywołało niniejszy arty ­

kuł Dziennika. Oburza się on na wszelką myśl 
Podobną. W szelka swoboda prasy, według własnych 
sł°w D ziennika , zapełniłaby szpalty polskich orga- 
uow artykułam i i korespondencyami o Rosyi, ale 
artykułami nader nieprzychylnemi dla rozporządzeń 
rządowych. Dla czegoby tak  było sam on tłum a- 
£zy, przyznając, że prasa ta  je s t polską i jako ta ­
ka nieprzychylną zjednoczeniu wszechsłowiańskie- 
™u z Rosyą na czele. W ątpiących o tem  prosi 
■yziennik, aby dowiedli, że tak  nie jest; nie nale­
żymy do nich i owszem byliśmy zawsze tego sa- 

jego przekonania; ale cóż powiedzieć o rządzie, 
Który o tem wie równie dobrze jak wszyscy, że 

cisk nie skrusza wcale zatwardziałego w polskich 
Ptzekonaniach narodu i nie wstydzi się jawnie 
Przyznać, że tylko sromotnym gwałtem utrzym ać 
>£ je s t w stanie? artykuł niniejszy jest najwyższym 

objawem cynizmu rządowego, jak i kiedykolwiek 
moskiewskie władze ośmieliły się rzucić jako rę ­
kawicę wobec Europy i Polski: sam on wreszcie 
Za sobą przemawia, oto co pisze D ziennik W ar- 
szau>ski:

. "Wyjaśniwszy dziennikowi B irż . W iedom ., jego 
•  g P?rozumienie (p a trz  Nr. 148 Dzień. Warsz.), 

g z iliśm y , że przez to sam o, usunięte zostaną 
j* Zejkie powody do narzekań. Tymczasem w Nrze 

7 i zaraz po tem w Nrze 187 tegoż pisma, za- 
r Z<jp!°ne są  nowe kwestye, których rozstrzygnięcia 
sj akcya domaga się dość nalegająco. Postaram y 

§ zaspokoić jej ciekawość i w tym celu udzielimy 
,, odpowiedź na oba artykuły razem. Przedewszy- 
kiem na mocy doszłych do redakcyi B irż . Wied. 

prywatnych wiadomości, zrobiony je s t tutejszej 
skiPZUrze nowy’ cieższy. zarzut, jakoby niektóre pol- 
moś •8azety. n' e były niechętne korzystać z wiado- 
siłow! r.UsŁich pism, lecz jakoby wszystkie ich u- 
cen? an' a by^y stanowczo usunięte przez miejscową
^ 7!15Iflfl710 70 oni n rJ n n/v% r\ A n i" s\ /\ n/t «1" a

znanem dążeniu przewodzcow miejscowej inteligen- otwór pozostawiony w ścianie otrzymywał żywność Za 
cyi do polskiego partykularyzm u i ich obojętności wdaniem się władzy w Rzeszowie „odmurowano" wpra- 
względem zjednoczenia wszech-słowiańskiego z Ro- wdzie tego biedaka z jego strasznego więzienia, ale 
syą na czele, pozwalamy sobie wątpić o tem, oddano go znowu pod juryzdykcyę wojskową. W skutku 
aby tutejsza prasa peryodyczna, uwolniona od cen- tego zakonnik w trzy miesiące po swojem uwolnieniu 
żurowych powijaków, nie przyłączyła się w większym zniknął, i dotąd „nie widziano go już między żyjącemi 
lub mniejszym stopniu do pokrewnej jej pod wzglę- na powierzchni ziemi." Po najdokładniejszem urzędo- 
dem języka galicyjsko-poznańskiej a nawet emigra- wem sprawdzeniu możemy dodać do tego opisu w wielu 
cyjnej . . . .  W ątpiących o tem prosimy, aby dowiedli, dziennikach powtórzonego i komentowanego że wy­
że tak  nie jest._  . , - i , padek ten okazuje się być zupełnie zmyślonym. Po naj-

,,Powiadamy to zresztą me dla potępienia wszy- staranniejszem przejrzeniu akt rządowych w Rzeszowie 
stkich tutejszych redakcyj, lecz w przekonauiu, że nie znaleziono najmniejszej wzmianki o tym wypadku 
nawet mające najlepsze zamiary, pomimo trzeźwe- ani też żaden z urzędników albo służby nie przypomina 
go sposobu myślenia i najlepszych chęci, nie mo- U  sobie. Niemniej urzędnicy wówczas urzędujący w 
głyby oprzeć się naciskowi zgubnych dążeń, osła- Rzeszowie a później gdzieindziej przeniesieni nic nie 
mających się pseudo-patryotyzmem. 1 -

„To je s t wszystko cośmy uznali za właściwe wy-  v________
powiedzieć w interesie własnej sprawy. Dalej, po-1 kurs 300 rubli z dam ‘ Dra Miliofa za dzieło topogra- 
zostawiając na boku, napaści dziennika B irż. Wied. I ficzn0-iekarskie odnoszące się do jakiegokolwiek miei- 
dotyczące osobistości, me możemy nie podziękować sca, okolicy albo nawet gubernii w Królestwie Polskiem 
szanownej redakcyi za to, że podawszy do wiado- aibo na Podolu. Termin naznacza się do d. 15 grudnia 
™ Ł ' 0Si a ? niej fałszywe pogłoski, dała n a m h 87o r. Rękopism ma być przesłany na ręce Dra Szo 
możność przedstawienia sprawy w właściwem świetle; I kalskiego w Warszawie
w przeciwnym razie umyślnie rozpuszczona zupeł- _  K uryer Warsz'. otrzymał wiadomość z powiatu 
nie bezzasadna wiadomość, dostawszy się do pu- Oszmiańskiego (na Litwie), że temi dniami umarła Ga- 
bhcznośCI mogłaby naprozno obałamucac umysły, bryela z hr. Ginterów księżna Puzynina w majątku 
Mówimy to tem szczerzej, ze położenie w jakiem  swoim Horodziłowie. Znana z prac swoich literackich 
znajduje się prasa peryodyczna w kraju nadwislan- U  do ostatnich czasów zasilała niemi warszawskie cza- 
skim, stanowi istotną ważność me tylko dla nas sopiBma. Przed kilkoma laty bawiła czas jakiś w Kra- 
samych, lecz 1 dla ruskich interesów ogolę." 1 •

wiedzą o podobnym wypadku.
Towarzystwo lekarskie w Warszawie ogłosiło kon

kowie.
—  Malarz bar. Leys z Antwerpii umarł w Brukselli 

27go b. m. licząc lat 62.Kronika miejscowa i zagraniczna. D. 27 b. m. otwartą została w Altonie powsze-
, , oq • , , . , . chna wystawa rolnicza. D. 26 rozpoczął się zjazd pra-

ł i r a k o w  28 sierpnia. Jutro w południe spodzie- wników w Heidelbergu.
wany jesł prezydent miasta naszego Dr D i e t l  z po- _  Brak konwencyi między Rosyą a Prusami zabez-
wrotem z krótkiej wycieczki swojej. Zbliżające się po- pieczającej własność literacką, sprawia częste swary 
siedzenie pełne Rady miejskiej zniewala go do przy- wydawców książek polskich drukowanych w Kongre- 
spieszenia powrotu. Na porządek tego posiedzenia przy- sówce i Poznaóskiem. I  ta k , w zeszłym roku p Ja- 
padają: ukonstytuowanie się Rady miejskiej, wybór wice- gielski w Poznaniu wydaniem pism Syrokomli, skrzy- 
prezydenta i nowe wybory do sekcyj, których w myśl wdził żonę i dzieci zmarłego poety Teraz tenże wy- 
zmienionej orgamzacyi będzie cztery, a mianowicie: dawca, jak pisze K u ryer W arszawski, przedrukował

Isza obejmuje sprawy prawnicze, handel i przemysł; skróciwszy o połowę książkę do nabożeństwa p. t.: „Ka- 
Ilga skarbowosć miejską oraz wymiar i ściąganie po- t-nlir.kie nabożeństwo" nrze, t

winnUr§ ^ na zasadzie, że wiadomości o R osyi, po­
i ł ^ /  przed tem być ogłoszone w Dziennikach  
rzyć s?QU/'skich. Szanowna redakcya nie chce wie 
s z n o ś ć ^  doniesieniom i w tem ma zupełną słu 
nikom ’ P°njeważ podobnych przeszkód dzień 
stawiał p(dsk' m cenzura stanowczo nigdy nie 
słach a /  stawiać n*e m°g ła- Gubiąc się w domy 
P ie rw , a °koliczność mogła dać powód do ta 
źp wieści, możemy przypuścić chyba
istn - • ^  »e  kc.yi fałszywie było wytłómaczone

. lejące postanowienie co do podawania przez 
P sina polskie wiadomości urzędoioych, w ścisłem 
R aczeniu  tego słowa. W  istocie, wszystkie tutejsze 
czasopisma obowiązane są przedrukowywać te wia- 

otności z D ziennika Warszawskiego. Lecz taki 
r  “S]Unek tutejszej prasy do miejscowego organu u- 
o r ^ r e?°> stanowi naPrzód przywilej, nadany temu 
saim  °JV1 >̂lzez rz$d> a powtóre wskazany je s t przez 
żr>,. u ?nieczn°ść, uwarunkowaną zachowaniem waCh infnVDOAnr  fy _ J____  •

liga skarbowość miejską oraz wymiar 
datków rządowych;

IHcia sprawy wojskowe, policyjne i zakładów do-1literackiej dopuścił się p.' Lissner 
broczynnych;

ściąganie po-1 tolickie nabożeństwo” przez Józefa Łubieńskiego napi­
saną, własność Natansona. Również podobnej kradzieży 
literackiej dopuścił się p. Lissner w Poznaniu przedru­
kowawszy książkę „Cicha łza chrześciańska" własność

IYta sprawy ekonomiczne m iejskie, oraz szkolne i Gebethnera i Wolfa. Dotychczas poczucie własnej godno­
ści i solidarności narodowej broniło własność literacką

Pełn

ZflVnh * * v) u.u<£ ziaciłuuaiiłLiu na*
że ?i ; ntere*ów państwowych. Łatwo zrozumieć. 
, gdyby każdej redakcyi gazet polskich było u- 

jelone prawo samowolnego przekładu na język 
Ppłski ruskiego tekstu ukazów i postanowień, to 

je s t niepodobieństwem, źe ak ta  urzędowe w pol- 
^Kim przekładzie, umyślnie lub nieumyślnie mogły- 

y nabierać odcień, nie zupełnie zgodny z orygi- 
ąłem. tym czasem  przy teraźniejszym systemie 

t  , m a . polskie biorą z D ziennika Warszawskiego , 
od(]St ^uz 8 °towy, bez zarzutu wiernie i dokładnie 
p a*y w jgzyku polskim. Te prace przekładowe 
i i  : Cl3głym w nich udziale cenzury, połączone si, 
dfzed mi ważnemi korzyściami. Tak do polskiego 
któ . , , ° Weg,0 j? zyka wprowadzone zostały już nie- 

ńek ' w,̂ a^c*w*e ru skie term ina, jak  „ukaz" zam iast 
ełm'1^  ' * P-’ które przez ciągłe ich użycie, zu-

»ka- f Zostały Przyswojone przez publiczność pol- 
^  m- • P°miedzy innemi znikła praktykowana 

l^scow ej prasie różnica pomiędzy wyrazem 
Polu i • stosowanym przedtem  jedynie do gubernij 
Ci!e . niowo-zachodnicb, a wyrazem „rosyjski" w zna- 
stycz • ?°J^cia 0 wielko-ruskim, albo charaktery- 
skj 2lllęj moskiewskim języku. Teraz wszystko ru- 
C0 .miejscowa p rasa  mianuje właściwą mu nazwą. 
t 0 r ' f  tyczy nieurzędowych wiadomości o Rosyi, 
hie e .KCya B irż . Wiedom. bardzo dobrze robi, 
swi Wl.erz$c doszłym do niej wieściom, uderzającym 

4 niedorzecznością.
177 le ograniczając się jednak na wzmiance w Nr 
tegoVSzanowna redakcya powraca w Nrze 187 do 
śro samego przedmiotu i wynajduje oryginalny 
fyjeni oka zmuszenia tutejszych czasopism do mó- 
°Zńaim” .RosyL ^ edtug j ej zdania, dość byłoby 
Dapotb im ’ ”ze ,ze strony cenzury miejscowej nie 

przeszkód w swobodnem ocenieniu, w gra-  
to „• ’ zakreślonych ruskim  g a z e t o m Lecz je s t 
* * * * * *  żeby niepowiedzieć bezzasadne. Albo 
do ,.zra jest, albo jej nie ma. Jeżeli jest, — co 
się u eS° nie ma wątpliwości —  to takowa kieruje 
kraj u o cenzurze obowięzującą i w tutejszym 
Stt|0m w cesarstw ie i tu, granice zakreślone pi- 
tak Wychodzącym pod cenzurą, są jednakowe; 
*ać f 1131 j ak i tu  nie zabrania się pisać i druko- 
P°fio\v ^0’ co cenzura może pozwolić. Zatem pro- 
Lecz an/  środek, jest do niczego nie prowadzący. 
yfią2a . e(fakcya B irż . Wied. pragnie koniecznie roz- 
t°  dja J§zyk tutejszym czasopismom. Jeżeli tak, 
tu czegóż nie proponuje wprost dopuszczenie 
r°zW]- a 'j'ania pism bez cenzury? Toby napewne 
żyłoby u -j9Zyk tutejszej prasie, i nie tylko poło 
artyk,,i a iCc milczeniu, lecz zapełniłoby ich szpalty 
Me ja k * ‘ i korespondencyami, bez końca o Rosyi, 
rfzec ież^ 1 ai‘t.ykulami i korespondencyam i?... 

0znQ7isj . - g.asi K ra j, Gazeta Narodowa, D ziennik
n "ktoskwip «’ d’’ tylko 1 piszii 0 Rosyk a raczeJ 
^ń zu ry  n , a ze tutejsze gazety wychodzące bez 
? sP°mniam u *yby mniej lub więcej odcień wyż 
h £ ° d z ie w J C . °rganów, to nie ma wątpliwości. 
J lcystyPn vUr P° n ich innego stanowiska w pu- 
rcudo-naW , J ; oby łudzeniem się. Pod naciskiem  
£?. Przez ripJVnn/ CZneg0 Partykularyzmu, wyznawane- 
yjszapras„ yczn^ “ uiejszość czerwonej barwy tu- 

zBePrzyjaznvrb ^  m usiałaby stać się echem

kościelne.
Należałoby się zebrać prywatnie przed posiedzeniem I lepiej aniżeli wszelkie traktaty!” jeżeli^''wTę77nMeźHTie 

w celu porozumienia się co do wyboru wiceprezydenta, w ostatnich czasach niektórzy ludzie, co pragną należeć 
jak niemniej co do rozdziału członków między sekcye, do smutnych w tym względzie wyjątków bardzo słu- 
aby podczas posiedzenia me zabierać długiego czasu na gznie opinia publiczna da im to uczuć ? me kupuiąc 
układanie listy , oraz aby, jak to niekiedy się zdarza, książek nakładu tak zapoznającego wszelkie moralne 
wybory me były wynikiem przypadku. Szczególniej przy strony wydawnictwa.

— Zakłady górnicze w Królestwie Polskiem Strachowice, 
Michałow, Biody i Nietulisko wraz z naleźącemi do

•ozdziale członków między sekcye należy uwzględnić ile 
możności ich chęci.

Wczoraj przybył tu fmpor. hr. Ne u p p e r  g, m ia - uich obrębami lasów Iłży, tudzież kopalniami rudy 
nowany głównodowodzącym w Galicyi i udajo się do Herkules, Henryk i Elżbieta sprzedane będą d. 16go
Lwowa. . I października przez publiczną licytacyę. Pierwsze wywo-

— Dziś odbył sie w kościele N. P. Maryi ś lu b h anie wynosi 1.166,150 rubli 
panny Maryi Mohrćwnej, córki fizyka miejskiego Dra Mi- _  Na morzu Baltyckieni zdarzył się smutny wypa- 
chała Mohra, z p. Aleksandrem Kietlmskim urzędmkiem dek zatopienia fregaty rosyjskiej Oleg" w skutku zde

* - T S k , . « l  „ Z a m k u  ,K ,a k ,™  h r t frugal,
Łaski kapitan rachmistrz pułku imienia hr. Bamberga, L ęly  z portu w Helśin.rf Z .Far°?,a inn?m l’ wf P -" 
żołnierz polski z r. 1831. g ’ l 3 y Z, P , a 7  Helsmgfors dla odbywania ewolucyj.

Wyszedł Nr 21 K aliny  i zawiera: „Kilka cha-
W niedzielę 25go sierpnia w skutek niezręcznego odby­
wania manewrów fregata „Kremlin" z taką siłą ude-

rakterystyczuych rysów zżycia  Maryi Stuart", przez rzyła 0 „Olga", że ta 'natychm iast zaczęła tonąć.
Edwarda L u b o w s k ie g o .— Rysunki Artura Grotgera 
z wystawy paryskiej 1867 r. (2 drzeworyty). — „Sonata 
życia" (wiersz) przez Wł. Ł a d ę . — „Litwinka" (obra­
zek dramatyczny z czasów powstania 1863 r., w trzech
aktach), napisał F. Ł o z i ń s k i  (c. d.). —  Kronika.__
„Uroczystość narodowa i zebranie ludowe w Cieszy­
nie." — Rozmaitości.

— Zawiązało się w Krakowie pod d. 2 sierpnia 
Towarzystwo opieki wdów, sierot i kalek z r. 1863- 
1864. Celem onego jest udzielanie pomocy stałej albo 
chwilowej kalekom z powstania, umieszczanie ich w do­
mach schronienia lub nastręczanie im odpowiedniego 
zarobku; dawanie pomocy wdowom oraz nastręczanie im 
zatrudnienia; pomoc w wychowaniu sierot w szkołach 
lub w oddaniu ich do rzemiosła, stosownie do ich zdolno­
ści i ochoty; opieka nad osobami pozbawionemi utrzy­
mania w skutku utraty w powstaniu osób, które miały 
ten obowiązek. Tymczasowy komitet Towarzystwa skła­
dają pp. Franciszek T r z e c i e s k i ,  X. Waleryan Se r -  
w a t o w s k i ,  Fr. S z p e n g l e r ,  Wiktor B y l i c k i ,  
Dr Arnold R a p p a p o r t ,  Dr H a r a j e w i c z ,  Wład. 
S i o m i e ń s k i .  W połowie stycznia zwołane będzie zgro­
madzenie członków dla wybrania na rok komitetu i wy­
słuchania zdania sprawy z czynności dotychczasowych. 
Komitet znosić się będzie z istniejącemi instytucyami 
dobroczynnemi dla wspierania się i objaśniania nawza­
jem, albo w razie danym połączenia się z jedną z nich 
jako oddzielny wydział. W razie rozwiązania Towarzy­
stwa fundusze jego przeszłyby na rzecz Tow. Dobro­
czynności. Fundusze Towarzystwa powstawać mają z 
dobrowolnych darów, widowisk, loteryj fantowych i t . p.

—  Artyści sceny tutejszej po dłuższym w tym roku 
niż zwykle pobycie w Poznaniu, wracają we wtorek. 
Jak słychać, przedstawienia w teatrze naszym rozpoczną 
się około połowy września. W Poznaniu grać będą ju­
tro ostatni raz.
f —  Czytamy w pólurzędowej W iener A bendpost: 

Jeden z tutejszych dzieników podał przed kilkoma ty­
godniami przerażającą wiadomość, źe mniej więcej dzie- 
(ęć lat temu znaleziono w pewnym klasztorze w Gali- 

i zachodniej mnicha zamurowanego, który przez mały

T r i  ?  t Franciszek Boguszewski właś. Na wszystkich giełdach panował wczoraj wielki
dóbr z Gahcyi, Jan Zdziechowski literat z Paryża, popłoch, który się nawet odbił w Krakowie, z po-
S i y  m 1SZtti w  i z familią właśc. dóbr z wodu pogłosek o ciężkiej chorobie Cesarza Na- 
Galicyi, M. Hlrych z familią z Bukarestu, R. Rulikow- poleona. Doniesienia tych nawet dzienników, któ- 

pUSres ' i”  ? Swierczewska z familią wł. re przedstawiały stan  choroby w świetle mniej dra- 
R p t iA  n triU°Ww Cś l  ł  Petersburga, Józef żli wem, mówiły, źe Cesarz nie je s t niebezpiecznie cho- 
Reich kupiec z W lednia, Franciszek Trzciński wł. dóbr rym, leez podlega mdłościom, k tóre są dowodem wiel- 
z aworznia, Franciszek Ebert z familią prokurator I kiego wycieńczenia sił. W  nocy nadeszły tu  tele­

gram y nieco więcej uspokajające, a  z nich prze­
konać się można (dajemy je  poniżej), że gracze 
na spadek giełdy użyli chwilowego reumatycznego 
cierpienia, które nie pozwoliło Napoleonowi III u- 

• f a<̂  w-® d°- obozu P°d Chalons, za podstawę swoich

z Warszawy.

P r z e g i n a  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo lwowskie o roz-i, .— ----------- , — r —^—,,v
dawaniu nagród za najlepsze klacze po 12 , 10 , 8 , 7, 0 . H ^ J ’. w y z y s k a l i  wczorajszy popłoch dosta-
4 i 3 dukaty we wrześniu: 4go we Lwowie, 7 w Tar- tecznie- GZ1® nastąp iło  pewne uspokojenie, 
nopolu, 13 w Stanisławowie, 16 w Stryju, 21 w R z e - L  amJ’. p rTk4 sprawozdanie komisyi senatu 
szowie, 24 w Wadowicach, 28 w Jaśle, 30go w Sanoku, francuskiego nad senatus-konsultem , które wniesione

wreszcie zostało pod obrady senatu. Dokument ten 
będziemy podawali częściowo, albowiem może on 
stać się podstawą przyszłych zmian we Francyi. 
Rozprawy nad tym przedmiotem m ają się rozpo­
cząć d. 1 września.

W Hiszpanii zanosi się na kryzys m inisteryalną 
M o n a c h i u m  26 sierpnia. Dziś ukonstv tuo-1Z Pow°d<)w finansowych. Nagłe, bez poprzedniego 

wała się komisya w sprawie twierdz złożona z re zas an0W!, nia ,S1S przeprowadzone zmiany fiskalne 
prezentantów Bawaryi, W irtem bergii i Badenu. Za-1 P '?yPrawiLv . skarb o straty, a zaprowadzone po- 
stępca m inistra wojny jen era ł m ajor Fortenbach k Wne •W*i™ie,,Sce P°datków niestałych, zdaje się 
zagaił posiedzenie. Członkami są : z Bawaryi prze- a Przynajmniej stało  się zniena-
łożony jenerał-m ajor Malaise i major R iem ^z^W ir- Skarbu Ar,da?az utrzy-
tem bergii pnłkownik hr. Reischach i kap itan  bar T  w  ? P- \  ^ m  upadnie.
Schott, z Badenu major Hotf. P . W ysłanie nowych posiłków do .

F a r y .  27 sierpnia. Journa l offieiel z a p i s u j e ^  ^

e zaDału DraV,eC,ekS ? r n L l a l l ° ^  a z dS  sT ony ż e %w  _  „
wsiadła na parowiec „L ’Aigle". adze’ mowy o układach względem odsąp ien ia  tej wyspy,

M a d r y t  26 sierpnia. D ekret wydany na ża- ’ f ° ?  donosiły dzienniki amerykańskie. Po­
danie T o p  e t  e g  o, unieważnia nominacyę jego n a l ? ! 5’ trzy™aj^ w, obsaczeniu miasto Puerto P n n -
adm irała i przyznaje mu znów stopień brvgadyera C1PR fu W ^  ^ ^  znaJduJe SI - A. 0lguin-
(M inister m arynarki Topete, jeden z pierwszych , Rz4d portugalski postawił w Madrycie żądanie 
twórców powstania, dom agał się od dawna, aby ża- ' ‘.*dw(Rania poi ła  hiszpańskiego w Lizbonie Fernan- 
den z twóiców i uczestników powstania nie otrzy­
mał wyższego stopnia, iżby się nie zdawało, że go

powstania, dom agał się od dawna aby ża- , " T ,  UISzpansKie&
órców i uczestników powstania nie otrzv- ?Za.i -8 ? 10s’ P0Siłdzając go podobno o dąże-

  ..,_ izego stopnia, iżby się nie zdawało że n o |n-ia , *?nu dynastyczznej, której Portugalia lęka
ambicya osobista nakłoniła do podniesienia’ broni- S1̂ ’ g y,ż mngblby,.w następstwie zejść do roli pro-
zwłaszcza, że w dawniejszych rewolucyach prze- W‘ T pnlrafZp3US- i ^ t - k . . ^
skakiwano łatwo stopnie wojskowe. Nie chciał t e ż L i "  f  j  lichaczew , m ia lw E x e te r wAn-
przyjąć stopnia admiralskiego i groził dymisyą. fp!!„!!:nCZJE,- d^ °  i.Z¥ y’ :}ngba, n ie . ma powodn 
Obecnie więc wymógł cofnięcie nominacyi. Red.) \ t  oskali, aby- do Indyj nie wtargnęli.
K sM * Milla i jego wspólnicy skacani na i m S t  ^ J ^ T d a ^ a f  P
zostali ułaskawieni. R i v e r o  (burm istrz Madrytu) zj ponnna, i /  dawniej utrzymywano, że Rosya me
tknięty został wczoraj apopleksyą, lecz ‘dziś ma S ^ s i f ’sto ło0^ ^  nie° M z ^ tu l* ^  ty? CZasf m 
się lepiej, lheria, Nacione i inne dzienniki wzv- i • r u -  , e tu  ? lormalne zdo-
w ajj r z y l  do snrowych kroków pK eciw n ie p 0 8 ln .|pS ^ , ^ 1̂ “ aP’ 0 ™ P » ^ e n ,e  tam
sznym księżom.

J M a d r y t  26 sierpnia. Jen era ł P r i m  Opuścił
wczoraj M adryt, udajTąc się przez Paryż do VMchy. I O s t a t l l i e  d e p e 3 Z 6  te le g T a f iC Z n e  ,,C zaS U !‘ 
T o p e t e  zastępować go będzie tymczasowo w m i­
nisterstw ie wojny. W i e d e ń  28 sierpnia. Delegacya Rady pań-

Wszystkie obecne statki przyszły z pomocą, jakoż pra­
wie całą załogę uratowano z wyjątkiem 16 ludzi, któ­
rzy śmierć ponieśli. Nieszczęśliwy ten wypadek zaszedł 
między wyspami Hochland a Sommers. Zatopiona fre­
gata „Oleg* była śrubową o 57 działach.

Nazajutrz po nadejściu reszty ekwipażu do Kron- 
sztadtu wysłano statek żeglowy „Bakau" dla oznacze­
nia miejsca wypadku i postawienia znaków ostrzegają­
cych, aby się tam inne statki nie zbliżały, zanim droga 
oczyszczoną nie będzie. Ostrożność taka była konieczną, 
gdyz wierzchołki masztów „Olga" dotykają prawie po­
wierzchni morskiej.

Dnia 27go sierpnia ciągły przepływ chmur przy 
wietrze zachodnim. Termometr doszedł do -f- 19°.0 
od -f- 9 ®. 3 R, Barometr rowno stoi; o godzinie 6ej rano 
dnia 28go sierpnia stan jego był 332.55, termometr 
‘ • 11°.2 R.

— W niedzielę dnia 29 sierpnia, Sgo Pocieszenia 
Najświętszej Maryi Panny i Ścięcie Śgo Jana Chrzci­
ciela ; w poniedziałek dnia 30go sierpnia, Śgo Feliksa 
męczennika.

Przyjechali do K rakow a od 26go do 27go sierpnia.

HOTEL SASKI: Hr. Neupperg jenerał gubernator
Galicyi z Wiednia, Emilia Trembicka z Szczawnicy, Ma- 
lya Zalęska z Szczawnicy, Karol Lande Lawendel z 
Warszawy, Bronisław Reichmann z Warszawy, Adam 
Peil z Warszawy, Józef Brzeziński mecenas z Warszawy, 
Paulina Górska właśc. dóbr z Warszawy, Emilia Kra­
jewska z Warszawy, Józef Brzeziński asesor sądu z 
z Warszawy.

HOTEL POLLERA: L. Berger kupiec z Prus, Kon­
rad Bikl kupiec z Moguncyi, Maurycy Kreis urzędnik z 
Prus, R. Pinder właś. dóbr z Zawałkowic, Józef Adler 
kupiec z Prus , D. Silberstein kupiec z Gliwic, Jan 
Reczkowski z Tarnowa, hr. Rej właśc. dóbr z Przybo­
rowa , Franciszek Atzinger inżynier z Wiednia, Wi­
ktor Brzeski z Galicyi, Henryk Dąbski właśc. dóbr z 
Jaśkowie.

L i z b o n a  26 sierpnia. Izby zostały zamknięte. I stwa obradowała nad uchwałami delegacyi węgier- 
Ivrol rzekł w mowie tronowej, że rząd zajmować I skiej o zwyczajnych rozchodach budżetu wojskowego 
się będzie reformami administracyi. Stan zdrowia i częścią przyjęła uchwały delegacyi węgierskiej, czę- 
królowej polepszył się. (ścią powzięła uchwały pośredniczące i uchwaliła

S t o i i M a n t y n o p o l  25 sierpnia. Z powodu 200,000  z łr  na koszta Pogranicza wojskowego- tu- 
słabości Cara Rosyjskiego, wyjazd H alila beja wy- dzież przyjęła bez rozpraw rezolucve tvczaca sie 
sląnego przez Sułtana do Liwadyi, wstrzymany zo- uregulowania waluty. Delegacya węgierska uchwaliła 
stał. Daud pasza spodziewany tu  ju tro  z powrotem, wydatki nadzwyczajne budżetu woiskoweeo z nie- 
Ma on przywieść z sobą nowe propozycye co do znacznemi zmianami, a obstawała przy uchwale co 
planu na koleje żelazne w Rumelii. do wsparcia Lloyda.) ucnwaie. co

 -------------------------  —  fc*aryie 27 sierpnia (nadeszła w nocy). Renta
W cale się nie lękamy, aby nas D ziennik War- fPadła P^zy zamknięciu na 71.75, a jeszcze niższe 

szawski cytował, lecz obawiamy się zawsze tej nie- sa y y- .s,£ P°dniosły w końcu z powodu 
godziwości, aby nas cytował fałszywie, jak to iuż zaPrzeczenia! )akie dał komisarz giełdowy pogło- 
nieraz czynił nie z nami jednemi. Takiego sfał- s om rozPuszczanym o chorobie Cesarza. Ze stro- 
szowania dopuścił się na nas świeżo w liście z K ra- ny urz6doweJ zapewniają, że Cesarz od trzech dni 
kowa. W Czasie boi 1 ’ * “ * ‘ 1 ro n" n,p ™a ',7n,p ™  a,p a1— -a — :- t,-
Przeglądu Polskiego. 
te słowa:

? bowiem z d. 17 sierpnia broniąc w 0g(^ e zna(7zid.e ™a lepiej. Twierdzenia F i-  
ciego, napisaliśmy między innemi \9 ara 0 popadaniu Cesarza w omdlenie, tudzież o

operacyach chirurgicznych, kategorycznie są  za-
„...Widząc wszakże objawy, które poprzedziły i Prz®ezane. Zarządzono śledztwo sądowe dla dojścia 
varzyszyly ruchowi rozpoczętemu i prowadzone-1 zr,° podań Figara. Cesarz pracował dziś z p re-towarzyszyły ruchowi rozpoczętemu i prowadzone 

mu w imię tych samych teoryj przez dem onstra-
cye, manifestacye, a co gorzej, czyny zbrodnicze I , 2 ! s ' ej'Pn' a (nadeszła 28go rano). O go-1 , °  y ’ I flzimp W10P7A1' nonAmoł no hnlnrovooKfl f*omn no Lrlocoo /iQ>£»nrA BQVAnii none I °łUłV/

fektem policyi.
•y *  27 s

a kończącemu się na klęsce całego narodu, u z n a -1uziaie wieczór panował na bulwarach wielki 
liśmy za obowiązek kraju naszego i honoru poi- ruC1' Dzienniki połurzędowe oświadczyły iż fał-
skiego opierać się tym  objawom, walczyć z temi szywi ^ ef wieb  ̂ 0 pogorszeniu się choroby Cesa- 

- - - - 'rz a . Renta poszła w gorę na <2-30, a następnie
spadła na 72-20.— Przybył tu jenerał P r i m .

i - 'a r y *  28 sierpnia. Dzisiejsze dzienniki pół- 
urzędowe mówią: W czoraj wieczór traktow ano ren- 

„ j w. tę P° 7 2- Pogłoski niepokojące rozpowszechnione
Nawet Czas, ten wypróbowany poplecznik poi-10 s tan’e k ro w ia  Cesarza są fałszywe. Cierpienia

skiej sprawy, w ostatnich czasach często zwracał r<rum aty czne w aąż  ustępują. P jzeciw rozpowszech- 
 1------  • „  Imaczom pogłosek zarządzono śledztwo. Cesarzowa

teoryami, aby się widmo nie zamieniło w rzeczy­
wistość."

Tymczasem w D zienniku W arsz. z d. 26 b. m. 
w liście krakowskim z Dnewnika  wyjętym znajdu­
jem y te  słowa:

się do ludności ze słowami rozsądku. Oto są np. 
jego wyrazy w artykule wstępnym z d. 17 s ie r­
pnia:

„Dostrzegając w obecnym czasie te  same histo- 
rye narodowej solidarności, narzucane w ten sam

wczoraj wieczór odjechała do Bastia.
K ursa. W i e d e ń  28 sierp, godzina. 2 m inut — . 

5° o zjednoczony dług państwa — •—. — 5 %  zjed. 
dług państw a w srebrze — •— . — Losy z roku 
1860 96*50. — Akcye banku 766:— Akcye k re-sposób, to je s t przez teroryzm , i rozpowszechnia-1 l.a ,bU ~~ AKcye banku vtiui—- Akcye k re-

nie temi samemi sposobami, jak  manifestacye, d e - l dy .  e ’ • „Londyn —  •— , brebro — •— .— 
monstracye, czyny zbrodnicze; dostrzegając, że zu ­
pełnie tak samo rozpoczął się ruch w r. 1863,
który się skończył nieszczęściem całego narodu; 
obawiając się, że i teraz idzie do tego samego, — 
uznaliśmy za obowiązek ze względu na nasz kraj 
i honor polski sprzeciwiać się tym przejawom i 
walczyć z temi teoryami, aby widmo nie zamieniło 
się w rzeczywistość."

W yrazy odmiennym drukiem, są podobnież d ru ­
towane w D zienniku W arsz. Zestawienie obu przy­

toczeń, prawdziwego i zmyślonego, uwalnia nas od 
porównań.

D ukat — . — Lombardy 260-— .— Losy z roku
1864 121-50. — Akcye franko-austr. 127-50 __
Napoleony 9-81—.—  Akcye kol. gal. Kar. Ludwika 
260  50. Akcye kol. Lwow. Czerniow. 208 50.— 
Akcye kol. połnoc. wschód. 1 6 6 - 5 0 . -  Akcye ban­
ku związków. (Yeremsbank) 1 2 3 - - .  -  Akc. banku.
jenerał. <7. R enta w srebrz e 70-10. — Akc.
anglo-banku 380"— . —  Akc. kolei rząd. 404-— . —  
Akc. kol. wschód. 98 '/2. — Tramway 180-— . — 
Akc. banku budowy — .

O D PO W IED ZIA LN Y  REDAKTOR I W YDAW CA.
A n t o n i  J i  t a h i i k o ń  s k i .

K u rs  papierów i pieniędzy

U  r a k ó w  28 sierp. żądają płacą
Sreb. pol.st. za 100 zł. 110 108

„ nowe obr. „ 115 112
Listy zast. poi.z kup. 
Bankn. poi. 100 złr.

93) 92)
446 436

Ruble ros. za 100 rsr. 154 152)
Talary pr. za 100 tal. 1831 180)
Bankn. pr. za 100 złr. 82 80)
Srebro nowe austr. 121) 120
Dukat ważny 
Napoleon d’or

5 89 5 74
9 95 9 70

Półimperyały rosyj. 9 95 9 70
4g gal. listy zas.bez k. 80) 79
.̂0 , » n „ „ 93 91)

Obi. indemniz. 76) 74)
Ak.k.g.zdyw. bez. k. 270 260
„ L. Cz. z całą wpł. 212 209

Listy. aus. zak. kr. z. 91 50 91 25
„ 6§ ban. rustyk. 94 — 93 50

Listy gal, ban. hip. 93 — 92 50

W i e d e ń  27 sierp.
5 jj zjed. dług pań. ban. 61 70 61 60
5§ „ n i> 8reb- 71 — 71 90
„ Obi. ind. niż. Aus. 93 25 92 50
„ „ czeskie 93 50 93 —
„ „ węgiers. 81 75 81 50
» » galicyj. 75 — 74 25
„ „ buków. 75 — 74 25
„ „ siedmg. 
Pożyczka głod. gal.

79 75 79 25
— — 101 -

5g węg. pożycz, kol.
po 120 złr. (300 frk.) 108 20 108 —

L is ty  zastaw ne
5jj Banku nar. los.
4» galicyjskie
50o „
6 2 gal. zakł. kr. włoś.
5g węgierskie, los.
5 | zakł. kred. austr.
5 § zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5jj Domin. pań. 120 fl.
Pożyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 

„ „ * 1854
, „ „ I860
, » 7, 1864
, Comorente 
, Kredytowe 
, źegl. par. naD.
, Księcia Salm 
» „ Palfy
, ks. Klary . .
, hr. St. Genois 
, miasta B udy.
, ks. Windischg.
, hr. Waldstein 
, hr. Keglevich 
i Rudolfa. . .

Akc. bank i  przem.
Banku naród, austr. 768 _  
Zakładu kredytów. 299 20 
Żeglugi par. na Dun. 613 — 
Kolei półn.Ferdynan. 2305 

, rządowej fr.-a. 413 —

żądają płacą
99 75 99 50 
79 50 79 — 
90 75 90 25
94 -  
93 -  

109 50

91 60 
121 75

248 — 
93 25 

100 10 
123 60 
24 — 

161 — 
98 — 
43 — 
36 50 
36 50
34 50
35 50 
23 — 
22 50 
15 — 
15 50

93 50 
92 50 

109

91 40 
121 25

247 — 
91 75 
99 90 

123 40 
23 50 

160 — 
97 — 
41 — 
35 50 
35 50
34 —
35 _  
22 50 
22 —

14 50
15 —

766 — 
304 90 
610 -  

2300 
411 —

Kolei zachodn. c. El 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . • 
Czerniowieckiej 

Kol. węg. pćłn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ Kosz.-Bogum. 
„ Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej.

„ „ Wschód, węg-
Akcye Bank. ang. au. 

„ „ angl. węg-
„ Zakł. kred. węg- 
n banku frank, austr 
„ „ węgierskiego
„ „ kraj. galicyj.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płod.
„ galic. hipotecz.
„ austr. związków.
„ dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pŁ leś.

Oblig. pierwszeństw .
Kol. Ces. Elż. 5jj za 

loo fl. k. m . 
(sr. pr. loo fl. w. a. 

„ (Emis. 1862)„ „ „ 
Kolei rząd. St. 500 fr. 

„ „ Emis. 1867 „
Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6j 1870-1874

żądają! płacą
199 50 198 50
179 50|l78 50 
273 10 273 90 
373 50 273 -  
215 — 214 50 
168 50 168 -  
173 50173 —
180 — 179 50
68  50 68  — 

179 25 178 75 
280 —(279 50 
100 25100  
396 395  __
115 — 114 50  
111 50 111 _  
129 — j 128 50 
77 50 77 —

86  —  

112 _
85 — 

109
130 — 129 _  
140 — 139 50
87 — 86  —

103 50 102 50 
91 50 91 _  
90 50 90 — 

143 — |l42 50 
142 50 142 —
120 75 
246

120  25 
345 _

Kol. pół. C.F.loofl.k.m. 
„ „ „ za loo fl. w. a.

„w sreb. 5g „ ,_ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. l oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem
— 5§ — za loo fl
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.3O0fl.w.a.

w srebrze 5jj za loo 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl.

(w sr, 5a zafl. loo) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. lSied.fl. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl
— (w sr. po 5 ą zafl. loo
„ półn. czes. po 300 fl.

a w sr. po 5J za 100 „ 
Tow. Żegl. par. naDun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po 300 fl.
W aluty.

Cesarz koronny .
dukat na wagę 

— obrączk.. 
Złoto al marco • • 
Napoleondory . • •
Fryderyki .................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

żądają płacą żądaj: J płacą
94 75 94 2£ Imperyały rosyjskie — _ ____
91 50 91 - Srebro ..................... 121 2£Il20 75

107 — 106 5f Srebro, kupony. . . 121 2£ 120 75
Talary związkowe . — _ ___  _

92 30 91 90 Prus. bilety kas. . . 1 815 1 81

95 —
82 50 
94 50 L w ó w  26 sierpnia. 

Dukat holenderski . 5 86 5 80
103 50 
97 25

102 50 
96 75

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski

5 91 
10 20

5 85 
10 5

Rubel srebr. rosyjski 1 92 1 86
84 — 83 50 _  >> PaP- 1 56 1 55

92 — ialar pruski . . . . 1 83) 1 82
91 50 91 25 Listy z. To. kr. gal. 5g 92 50 91 75

,T> W 4 5 80 — 79 70
94 75 94 25 Listy zast. banku hip. 93 80 93 40

Obligi indem. b. kup. 75 75 75 30
93 50 93  _ 5§ Pożyczka naród.. — — — —

Akcye kol. gal. b. kup, 
„ „ lwow.-czer.

280 50 279 — 
217 50)216 50

95 — 

101 50

O  4 Akcve Banku hip. gal. 112 50 111 25
o ł —

100 50 W a r s z .  26 sierp.
93 30Listy zast. 1 ser. rub. 93 —

„ » 2 ser- a 93 30 93 —
___ _ — kupon „ — _ -  70
. . — Listy likwidac. „ 77 89) 77 56
5 91 5 90 kupon „ —  — -  94) 

173 505 90 5 88 Pozyczka r, 1864 „ 174 —
9 89 9 88 r. 1866 „ 174 — 173 50
10 30 10  20 Kolej warsz. wied „ 74 50 73 -
10  - 9 90 „ warsz byd. „ 74 50 _____
12 35 12 30 „ warsz. teresp. ------

Pociągi osobowe n a  kolejach ie la zn y c h
O d c h o d z ą t

z K rakow a  do W iedn ia , W rocławia o god. 7-10 rano, 
3-30 popołudniu — do W arszawy i W rocławia o goa. 
8 rano; - do L w ow a  o god. 31-36 rano; o 10-22 wie­
czór— do Wieliczki o god. e-28 rano; o 6-3u wieczór- 

z Wiednia, do K rakow a  o god. 7-15 rano; o 8 30 wiecz' 
z G ranicy  do Szczakowy o godz. 11-27 przed południem!

o 2’5 popołudniu, 
z Szczakowy  do K rakow a  o god. 2-51 po południu, 
ze L w ow a do K rakow a  o god. 5-41 rano; o £.-16 wiecz 
z Przem yśla  do K rakow a  o god. 8-29 rano; o 8-35 a-iecz 
z Wieliczki do K rakow a o god. 7-40 rano; o 7-40 wieczór"’ 
z M ysłowic do K rakow a  o godz. 1 po południu, 

■’ n y c h o d i ą i
do K rakow a  z W iednia  o god. 9 45 rano; o 7-45 wieczór 

z W rocławia  o godz. 9-45 rano „ u - ieCiŁVr 
W arszawy, M ysłow ic i Szczakow y o g o d l  ^  wiTcz 
zo L w ow a  o god. 5-33 rano- „ i  i
z W ieliczki o god 8-15 , i ! ’„ „ t, ,  południu. - 

do Przemokła ;  rano> 0 ®'f° Wieczór
do Iw o w a  7 K m b  a  0 S°d. 6-39 rano; o 6-25 wicez 
dn ,  P  0 «od- 1f, » rano; o 9 28.wieczór.
do W iedn ia  z K ra k o w a  o g. 5.17 rano, 7 <37 .wieczór.
„ z Ł ! eg° 7 e3 t0.rek. Czwartek i Sóbotę 
w r . i A - a  j °  f t  icliczki i N iepołom ic  o godz, 11 m. 23 

południe odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do K ra-  
nowa z N iepołom ic  o god. 4 in. 35  popołudniu.
e » r  Bticb pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. Lud. 

według zegaro lwowskiego, który idzie o 10 minut 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ford. według zega- 
ru pragskiego, któryi dzie o 20 m. później od krabów.



CZAS z Niedzieli 23 Sierpnia 1869

JiOmiSijU Sfiy sMa ti' iJ le ltar S k O ■ 
p r z y r o d n ic z e j  K r  akow skiej,  
u r z ą d z o n e j  z  pow odu  p ie r ­
w szego  Z j a z d u  L e k a r z y  i 

P rzy ro d n ik ó w ! polsk ich  
w  K rakow ie ,

ogłosi w dniu 12 W rześnia Spis przed 
m iotów znajdujących się na W ystawie, 
do którego dołączonych będzie kilkana­
ście kartek inseratów, w celu rozpowsze­
chnienia wiadomości o wyrobach krajo­
w ych, mających jakikolwiek bądź zwią­
zek ze sztuką lekarską i naukami przy- 
rodniczemi, jako też dla podania adre­
sów, gdzieby można dostać takowych. 
Kilka tysięcy egzemplarzy lego Spisu b ę­
dzie rozesłanych d a r m o  w  różne stro­
ny naszego kraju. Opłata za inserat umie­
szczony na jednej stronnicy 5 złr.; na l/ 2 
str. 2 złr. 5 0  ct.; na % str. 1 złr. 2 5  c t ; 
na % str. 7 0  ct.; nadto 3 0  ct. na stępek 

Inseraty przyjmują się; w H rakon ie 
w Muzeum Techniczno-przemysłowem — 
w W arszaw ie u P- P- Gebethnera i 
Wolffa —  w Poznaniu u p. Zupań- 
skiego — we Lwowie u p. Wilda. —  
Osoby z prowincyj, mogą przesłać inseraty 
do Krakowa pod adresem. „Muzeum tech­
niczno przemysłowego" z załączeniem na- 
leżytości. Ogłoszenia o lekach, których 
skład nie jest znany lekarzom, nie będą 
przyjęte. (1534-2-3)

O bwieszczenie.

TL  dniem  15 W rześnia r. I>.
rozpoczynam udzielanie nauk w moim

ZAKŁADZIE
Wychowawczo - Naukowym 

dla panien,
w domn W go Gostkowskiego pod 

L. 15g/3 5 8  przy ulicy Brackiej. 
(1505-1-3) T eodora  J a w o rsk a .

fjlelteiine H ranke und G eschw achte auch
den Hilfe in dem Buche:

„Dr Rclaus SelbsLbewahrun

durch Onanie leidende, fin- 5 Zapalenie plac
'wyleczą się naturalnie, bez wewnętrznych

u Mit 27 pathalog.-anatom. Abbildnngen. Preis 2 fl. — W ohl auf le k ó w . —  A d r e s :  Mir H .  R oth tnann  
keinem  Gebiete werden Schwindeleten in so hohem Masse ge- w Asćhaffeńburgu nad Menem. L is t y  o b o -  

trieben, ais auf dem der Geschlechtskrankheiten. Diesen durch Aufstellung ernes m  alien Fallen ,. . f \  naas z-il
wirksamen Ileilverfahrens ein Ende zu machen, ist der Zweck dieses Buches. Derseibe ist auch P /• \
vielfach erreicht, denn es wurden hiervon nicht weniger ais 72 Aujiagen {ca 200.G00 Expl.) v e r - , 
breitet und verdanken demselben in den 4 letzten Jahren allein 15.000 Personen die Wieder-
herstellung ihrer zeriilteten Gesundheit. Belege hicrfUr wurden alien Regierungen^ und Wohl, |  |  jjj n

L. 438 --------------------

Magistrat król. miasta Nowego-Targu, 
podaje do publicznej wiadom ości, i ż w 
celu wydzierżawienia Propinacyi miejskiej 
piwa i wina, na czas od Ig o  Stycznia 
1 8 7 0 , do ostatniego Grudnia 1 8 7 2 , od­
będzie się w kancelaryi Magistratu miasta 
tutejszego

(lnia 14 W rześnia 1800  
Licytacya; a m ian ow icie: ną propinacyę 
piwną w urzędowych godzinach przed­
południowych, zaś na propinacyę winną 
po południu; a gdyby pierwszy termin 
bezskutecznie upłynął, natenczas odbędzie 

eię druga Licytacya  
dnia 28 W rześnia 1800, 

lub trzecia 
dnia 12 P aździernika 1800. 

Licytanci biorący udział w Licytacyi, 
obowiązani eą przed rozpoczęciem Licy 
tacyi ustnej od ceny wywołania, to jest: 
z propinacyi piwnej w kwocie 1 .2 3 8  złr, 

dto winnej dto 7 0 0  złr. 
wal. atistr. do rąk komisyi licytacyjnej 

d ziesięć odsetkow e złożyć. 
Warunki licytacyjne, każdego czasu do 

przejrzenia w Urzędzie tutejszym,' w go­
dzinach urzędowych przepisanych, przy­
stępne są. (1541-1-3)

Nowy-Targ dnia 21 Sierpnia 1 8 6 9 .

Ogłoszenie.
W  lasach Wysockich, w Rewirze Czer- 

niawka, jest do sprzedania 10.000 sztuk 
drzewa sosnow ego, przeważnie bu­
dulcowego. — Odległość od Sanu mil 2.

Chęć kupna mający zechcą się zgłosić 
do Zarządu dóbr w Wysocku, poczta Ra­
dymno. ___________________ (1530-1-3)

W Zakładzie <,MW 2) 
Wychowawczo- Naukowym

S a lo m e i J o r d a n
rozpoczyna się kurs 4 g o  Września r. b. 

Ulica W yższa Gołębia Nr. 169 .

fahrtsbehorden ia  einer besonderen Denkschrift vorgelegt. Yerlag von G. P  o e n ic k e ’s Schul- 
buchhandlung in Leipzig und dort, sow ie in jeder Buchhandlung zu bekommen — in C r a c a n  
bei M’et'tl. ttaumgardten.
/niiMiiK'u. Mit grosstem Yergniigen und einein Dankesgefiible, das zu beschreiben ich keine W or, 

1) te finde, theile ich Ihnenm it, dass ich michnun ais vollkommen genesen erachte. Neh- 
men Sie, edler Menschenfreund und Retter, meinen aufrichtigsten Dank mit der Versicherung bin  
dass keine Dankefiihle sich eines Menscben mehr bemachtigen konnen, ais die, welche mich in 
dem Augenblicke durchbringen, in welchem Ich das Glitck habe, Ihnen anzeigen zu konnen, dass 
ich mich wieder ais Mann fiihle, ein Gefiihl, das wiihrend eines 6-jahrigen Siechthums nicht 
mehr kannte. P. T  , Aktuar in Regensburg. 124G-7-)

Gewarnt wir<i VOn Biicłiern ia ah n lich en  T ite l, die meistens Ausbeutung der Kranken be-

fflłody Człowieki gotować' ucznia 
do IV . klasy gimnazyalnej i zdać z nim 
egzamin, znajdzie umieszczenie w Soko­
łowie, w Rzeszowskiem.— Listy opłacone 
przyjmuje w Sokołowie pan £>. 8 .  

(1516-1-2)

rflur (liliom 1 W rześnia r. b.
jlnr A rozpoczynam kurs nauk w Zakła­
dzie moim Naukowo - Wychowawczym w 
Nowym-Sąciu. (1531-2-3)

T eodora  T rze tr ze w iń s k a

"■■^■■"nnilel Towarów korzennych MS. 
■  B .  A rtla ,  naprzeciw Hctelu „pod 
lióżą," poleca w świeżych przesyłkach: 

węgierskie Winogrona kuracyjne, 
ćffljSah Śledzie holenderskie z r. 1869, Mi- 
i i ^ n o g i  elblągskie, Makaron a la ge 

nua, Wodę koloóską, co dzień świe­
żą Kawę paloną, po najtańszych cenach, 

(1533)

Podpisany zaopatrzywszy swój Skład 
przy ulicy Sw. Jana— dom własny— 
pod L. 312, obok kościoła księży P i­
jarów w,Krakowie, w Fortepiana wiedeń­

skie. Pianinu i Harmonie z pierwszych 
fabryk, jako to: Streichera, Bdsendorfera, Schweig- 
hofera, Kerna ij wielu innych , poleca takowe Sza­
nownej Publiczności po cenach umiarkowanych. 
Fortepiana Streichera sprzedaje po 500 złr. — 
Przyjmuje wszelkie zamiany. -  Zamiejscowym  
kupującym udziela na żądanie wszelkich wyja­
śnień listownie. (196-1-)

Franciszek Masłowski.
Familijne

MASZYNKI
do szycia

Singera,
prawdziwe amerykańskie, dosko­
nałego wyrobu, szyjące podwój-

stębnem.
Takowe posiadają daleko większą dzia­
łalność, aniżeli wszelkie bez wyjątku kon­

kurujące Maszyny do szycia.
Ceny najniższe. Natychmiastowa odsyłka. 
Jeneralny Skład w Wiedniu, N.

13. Opernring 13. 
Główny Skład we Lwowie, ulica 

Sykstuska Nr. 1317 4 .
Scherz i Friedlander.(148 5-1 -)

Już nie m a o- 
trucia trucizną  

na szczury!

C v ^ T i i r v  myszy: n»y8zy p o1-
i t r V J t l l l l  J f  |  ne , k r e ty  wr a z  z 

p o k o le n ie m , p r z e z  u ż y c ie  z w y c z a j ­
n e j , w s z ę d z ie  i p r z e z  każdego ł a ­
tw e j d o  u ż y c ia  c . k. n o w o  w y n a le ­
z io n ej m e to d y , p r a w ie  n ic  n ie  k o ­
sz tu ją c e j ,  b e z  tr u c iz n y , n a ty c h m ia s t ,  
n ie z a w o d n ie  i r a d y k a ln ie  w y tę p ić .  
G r u n to w n e , j a s n e  i z r o z u m ia łe  o b ­
j a ś n ie n ie  d o  w y tę p ie n ia  p o w y ż s z y c h  
p ia g , u d z ie la ją  p o d p is a n i z a  h o n o r a ­

r iu m  2 z łr . w .a . (1419-1-6) 
Lipska „lllustrirte Zeitung“ z 25 K w ie­

tnia 18C8 , pisze w swym  politechnicznym  
dziale, przy osądzeniu tego c. k. patent, 
wynalazku pom iędzy innemi, że ta m eto­
da: rjuż dla tego warta zalecenia, źe przy 
wykonywaniu jej, nie potrzeba się  obsłu 
giwać żadnemi truciznami lub niebezpiecz- 
nemi substaneyami, ani żadnych łapek za 
stawiać. Nowa metoda jest prosta, przez 
każdego łatwa do wykonania, prawie nic 
nie kosztuje, a przytem najskuteczniejsza. 

Oczekują poleceń R ciSS  Ct S o h lł,
Chemiker und Inhabez mehrerer k.k. auss.

Privilegien in Pest, Stephansplatz N. 4.

NB. Metoda ta przesyła się  tylko za na­
desłaniem ofrankowanego honorarium, 
gdyż poczta nie przyjmuje listownych  
przesyłek za pobraniem nałeżytości.

w s z e l k i e  cierpienia
nerwowe w jednej chwi, 

ustępują po użysiu Pi­
gułek anti-newralgijnych Dra CRONIER. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue de la Mon- 
naie, 19 - -  w K rakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego (pod firmą B. M iczyńskiego) przy ulicy 
Floryańskiej — Brodach u p. M. Kullaka.

(1(10-10-64)

P ie rw sza  zupełna
Hpteka  Homeopa tyczna

„zrnn weissen Einhorn"
w P  r  a  <1 z e ,

pod kierunkiem Aptekarza JP. O .  JMCTUtltt* 
( d a w n i e j  V s z e t e c z h l ) .

Skład wszelkich lekarstw homeopatycznych krajowych i zagranicznych, \Ilomeo- 
palyczne Apteczki domowe, podróżne, kieszonkowe, jako też Apteki weterynaryjne 
wszelkiej wielkości i wystawności. Wszelkie homeopatyczne potrzeby, sżkła, korki, 
etykiety i. t. p. Czekolada homeopatyczna najlepszego gatunku w oddzielnej homeo­
patycznej pracowni starannie wyrabiana. Cenniki są na usługi bezpłatnie. k 's ty
uprasza się adresować: _ < 1 3

Homeopatische A po theke  „zum  weissen E in h o rn ," A lts td d te r  R in g  001 1 1 rag.
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Założone
1835.

M m m e la
Zakład leczniczy wodą

połączony
ze Szwedzka, gimnastyka leczącą

(Przyjm owan' e chorych cały rok) 
w l i a l t e n i e n t g v b e n ,  Stacya kolei połudn. L iesiug

Założone
1835.

w bliskości Wiednia

Zaleca się do przy mowania k ą r a c y i  ws/.cm.ego rouzaju, jaao m. my*u— - — -w■ —> - 
cha, skóry, tycia, zmieszania krwi, zdenerwowania, skutków zazywama“ J*™?uszu, g o ś c c a  
reumatyzmu, syfilis, osłabienia płciowego rozdrażnienia krzyża p a c ie r z o w e g o ,  impoteu y 
dobrowolnego kulenia, osłabienia niuszknłow, porażenia, skrzywienia stosu pacrerzow^g 

i« rZ ak ład  ten znajduje się w z a c h w y c a ją c e j  górzystej okohey, P08,a™ “A*°d” . ® 
źródła wody, komunikacyę telegraficzną 1 wszelkie przyjemnoscn B l ^  
łaja sie a lb o  bezpośrednio pisemnie, l o b  ustnie w Wiedniu, Neubau, Z o l le r g a s s e  Wr . 0 ,  co 
dziennie od godziny 12 do 2ej. *• >

E . E m m e l ,  właściciel Zakładu i przewodniczący tegoż.

I E D E N S K I E
Towarzystwo Kantoru Wymiany

w Wiedniu, kraben BT. 8.

Mające się w tych dniach okazać

Akcye austryackiego Banku dyskontowego
sprzedaje W iedeńskie Towarzystwo Kantoru W ymiany 

dokładnie według kursu dziennego. 0 «n-*)

W yłącznie

Kol ej  P ó ł n o c n a
uprzywilej.

Cesarza Ferdynanda.

0 B W  I E S Z C Z E N  1 E .  

Zmi a n a  P l a m  j a z d y
na c. k. wyłącznie uprzywil.

Kolei Północnej Hesarza Ferdynanda.
l»oczi|WSH.y Od a o go sierpnia r. Ii.

wejdzie w  wykonanie na wszystkich Staeyach  c. k. wyłącznic 
uprzywil. Kolei Północnej Cesarza Ferdynanda

nowy, częściowo zmieniony Plan jazdy
w połączeniu z pociągami nowo otwartej

kolei Północnej - Morawsko - Szląskiej.
Zwraca się niniejszem szczególniejszą uwagą Szanownej Publiczności na ten

równocześnie ogłoszony Plan jazdy
J  (1403-2-3)

Wiedeń, w  Sierpniu 1869.
Dyrekcya.

Środek do zakonserwowania 
płci i zastąpienia kąpieli 

słodowych.
Aromatyczne Mydło słodowc-zi<Io­
wę do kąpieli i toaletowego użytku 
J a n a  Ko / f  a.  nadwornego hwe- 

ranta w Berlinie,
Główny Skład w W iedniu, Karnt- 

nerring Nr. 1 1 ),
Filia w Krakowie u Jakóba Gold- 

wassera i Józefa Jahna.
Jego Ekscellcncya c. k. jenerał i gu­
bernator baron v. G a b 1 e n z w W ie­
dniu: Osobiste przekonanie się o zba­
wiennych skutkach H o f f a  słodo­
wych łabrykatów, a mianowicie My­
dła słodowo-ziołowego. „Pańskie sta-

• D  H  , ,

rama przyniesienia ulgi cierpiącym, 
tem więcej zasługują na publiczne 
uznanie i teże są prawdziwie zba­
wiennym wynalazkiem." Podobneż 
uznanie Jego Ekscelłencyi prezesa 
ministrów hr. v. Bismark. Są to gwa- 
raneye, których nikt zaprzeczyć nie 
może, mam przeto sobie za obowią­
zek, polecić „Mydło ziołowo-słodowe“ 
skutecznie działające na najdelikat­
niejsze skóry, wzmocnienie muszku- 
łów, kości i nerwów. (1359-1-) 

C e n y  l o c o  W i e d e ń :  „Mydło 
toaletowe słodowo - ziołowe11 20 do 
80 cent. — „Mydło ziołowo - słodo­
we" do kąpieli 40 i 80 ct. — Na 5 
flaszkach 1 gratis.

Zamówienia
na pszenicę Banatk<s

wprost z Banatu do siewu spro­
wadzaną , również na 

zyto Probsteferskie 
oryginalne, przyjmuje 

Dom bankowy
F. J. Kirchmayera i Syna

w K R A K O W I E .

Tenże Dom sprzedaje
Promessy na Losy z r i 1864

ważne na ciągnienie 
w  d n iu  1 W r z e ś n ia  r. l>«

oabyć się mające. (1 4 5 9 -4 -6)

Pigułki dla psów,
na po.lstawie długoletnich doświad­
czeń najznakomitszych weterynarzy 
angielskich, wyrabia P ra n c isze k  
J a n  K w izd t t  w Kroneuburgu, 

przeciw chorobom psów, padaczce, 
kurczom, tańcowi W ita, reumatyzmo­
wi i innym zwyczajnym chorobom 
psów. la jp e n n ie jsz y  środeK 

zapobiegaw czy przeciw  
w ściek liźn ie .

Ca na pudełka 8 0  cent. 
Prawdziwe do nabycia w Krakowie 
u p. I I .  Jaw orn ick iego

w* R y n k u .  (1037-11-13)

lY lip tr /k n n ip  Przy ulicy w'®Inei .N'iT 4 IL i3 /i liC |lI IL (  179 na p ie r w s z e m  p 1?' 
tr z e , sk ła d a ją c e  s ię  z  tr z e c h  P o k o i, P r z e d '  
p o k o ju , Kuchni, P iw n ic y  i S tr y c h u , z u '  
meblowaniem i w s z e lk ie m i rek w izy ń * 01* 
k u e h e n n e m i, j e s t  od Igo P a ź d z ie r n  ka na 
sześć miesięcy do wynajęcia. —  Wiado' 
mość n a  m ie jsc u . (1503-1-3)

F es. l trń l .  k o n cesy n n o w iin y

Konicnbnrgslii Proszek bydlęcy,
k o n i,  b y d ła  r o g a t e g o  i o w ie c ,

Paczka mała po 4 2 , a duża 8 4  cept.A K
P łyn  nrzyw ro tczy  dla koni,

F ranciszka  Jana linsizd/j  w KORNEUBURGU,
Jedyny, przez wysoką c. k. Władze sanitarną starannie badany i przez J. C. 
Cesarza Frane. Józefa I. wył. przywilejem o 'znaczony. — Flaszka 1 złr. 4 0  d-

Maść na kopyta
(na kruche, pękające kopyta końskie). —  Słoik I złr. 2 5  cent-

Proszek na strzałkę kopytową,
(przeciw gniciu strzałki u kopyt końskich). —  Flaszka 7 0  cent.

Pigułki dla psów,
przeciw chorobom psów, kurczom , tańcowi Wita, gośćco"'1 

i zwyczajnym psim chorobom, 
n i e z a w o d n y  z a p o M e g - a w c z y  ś r o d e k  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e *

Cena jednego pudełka 8 0  cent.

Proszek leczący dla drobiu,
przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, panterek, pawi’ 

Cena jednego pakietu 5 0  cent. w. a.

przeciw zgorzelinie. —  i wielki pakie* 
l  złr. 26  cent. —  mały 6 3  cent. 

przeciw biegunce u owiec, motylicy.
I 1 duży pakiet 7 0  ct. —  mały 3 5

P r a w d z i w e  d o  n a b y c i a :  (toai-s-r
w  E M H . O W I E :  u PP. JM. Jaw orn ick iego , J ó z e f a J a h m  
w e  L w o w i e :  u K . Isk iersk iego , P . JMikolasza, S. Itucket"*’
W BIAŁEJ p. E. Keller— w BIELSKU p. S. A. Stańko apt. J. Knaus— w BOCHNI f 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski — w BOBRCE pan A. Karpuczki— w 
ŻANACH p. J. Margulies, p. Zminkowski apt. i p. J. Fadenchecht. — w BEŁ^ 
p. Hrymak — w BORSZCZOWIE p. M. Niemczewski— w BUCZACZU p. 
czel i p. Kodrębski— w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch — w DZIKOWI® f
S. Bodziński — w GRÓDKU p. I. W illig  w KOŁOMYI p. M. Bolchowef
w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld i p. Mareseh. —  w LIMANOWIE p. A. 
w LISKU p R. Burański — w MAKOWIE p. Mayer apu — w MIELCU P- \  
Satkowski — w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński —  w N O W Y M  - SĄCZ® 
Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKU n. S. Keller —  w PRZEM?s,L«

Proszek dla świń, 
Środek na biegunkę

pp. Gajdeczka Syn i Edward Machalski — w RZESZOWIE p. J. Schaitter 1 ^  
— w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pan Robert B»rt“ -Aj 
w SMOLNICY p. F. Wimmer — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, .
Tomanek i p. Sebensitz —  w TARNOWIE p. J. Jahn — w TARNOPOLU Fjj 
A. Morawetz i p. S. I. Zeliner — w WADOWICACH p. A.
Uhma wdowa— w WIELICZCE p. B. Wątorkowa wdowa— w Z, 
p. Józef Kodrębski i Sp.

. Foltin i Vr.gd

Główny ik lad
Kitu do zębów,

Franciszka Bartoscha
utrzymuje w Krakowie Apteka „pod 
Słońcem " Dra Floryana Saw iczew skicgo.

(1229-7-13)

Teatr Rappo w Krak°^
Dziś w Niedzielę dnia 2 7  b &

d z i e w i ą t e  w l e l f e i c  P  ^  
s‘t a w l e n t e .  t  -

R »|dxca Drukarni Jóaet Ł a k o d


